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Warszawa, 12 siyoania. (P A  I )  Na 
Jiocnem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej w  dniu i I bm. w  toku dal­
szej dyskusji nad budżetem Minister­
stwa Spraw W ewnętrznych pos. Krzy 
żanOwskl (B B W R ) zgłosił 3 poprawki. 
W obec braku środków na sp s ludno­
ści, Rząd, zdaniem mówcy, powinien 
przedłożyć ustawę o odroczeniu spisu. 
Co do uzdrowienia administracji i po­
prawy praworządności, to mówca po 
tęp'a wszelkie nadużycia i ma nadzie­
ję, że o ile zostano, sprawdzone, to 
będą wsunięte, a wkwii ukarani. Spra­
wa praworządności nie jest Kwesta 
zmiany osób .na kilku stanowiskach. 
BraKi piayorządnośc. pochodzą p 'ze 
óewszystkiem z tego, że zbj tnio toz- 
szerzono u na.s zakres działania Pań­
stwa, n. p. przepis, że się czesnego nie 
pobiera, nie był u nas wykonalny Pre 
rajer apelował do współpracy sejmu z 
Rządem; my, oświadcza mówca, ten 
apel w :tamy z radością, ale wiroski- 
jakie stąd wysnuli niektórzy posłowie, 
utrudnią jego urzeczywistnienie.

Pcs. Kornecki (KI. Nar.) oświadcza1 
Siedząc tu przeszto 10 godzm wspól­
nie z p. ministrem, dajemy wyraźną 
odpowiedź na wczorajszy apel do 
współpracy Rządu z sejmem. W spół­
praca ta przedewszystkiem poiega na 
tein. że w ładze dowiadują się od przed 
stawicieli narodu, jak rządzeń e wygią 
da z drugiej strony. Naszem zdaniem, 
nie ta lub ;nna osoba winną jest tego 
stanu rzeczy, lecz winien jest cały sy­
stem. Pos. Kornecki kończąc, akceptu­
je wnioski referenta, by fundusz dyspo 
zycyjny wynosił 3 miljony zL

Pos, Reger (P P S ) domaga się ustą­
pienia w ojewody śląskiego.

Pos. Di a ma ud (P P S ) stwierdza, że 
wszyscy dziś stoją poa \vrażen;em, iż 
zaszła w elka zmiana. W prawdzie nie­
którzy zarzucają, iż Prem jer i Minister 
Spraw W own. po w edzieli, że chcą 
dWej prowadzić poi tykę swych pc 
przedników, ale słowa te by ły  raczej 
pewnym konwenansem na pożegnanie 
się z poprzednikami. Mówca pojmuje 
trudność położenia premjera Bartla i 
min. Józefskiego, ale niemożliwe jest, 
by cziowiek, który poważnie doszedł 
do przekonania, jakie iest nasze poło­
żenie, mógł naprawdę nie dążyć do te­
go, aby stosunki wewnętrzne się zmie 
niiy. Można więc mieć nadzieję, że po 
tityka będze odtąd prowadzona w  in­
nym duchu. Mówca nie chciałby mi­
nistrom, którzy mają taki zamiar, sta­
wiać trudności. Będą oni mieli bardzo 
dużo tych trudności skądinąd. Iaż tli
rzeczyw :icie iest poważna wola Rzą­
du współdziałania z sejmem, to w szy­
stko należy uczynić, aby ta współpra­
ca 'bvła możliwa. W  tym sejmie są 
warunki do takiej współpracy Co się 
tyczy funduszów dyspozycyjnych, to 
Rząd nie będzie m ‘ał z nimi trudności.

Pos. Kozłowski (B B W R ) stwierdza, 
że w  Polsce dokonywana jest duża 
Praca pożytywna, mjrno *0 jest też 
wiele negacji, która w  sejmie znajduje 
większy wyraz,, . niż w  samem społe­
czeństwie. Adm.in stracja poprawia się 
stałe, do dalszei jednak poprawy dą­

żyć  na.czy przez pozytyw ny stosunek 
dc administracji L j. przez wspóbwór- 
czą pracę. Zarzucano BBW R, że opie 
ra się częściowo o  admilustrację Jeśli 
wypadki tak'e zachodzą, to przez 
BB W R są najusilniej zwalczam , Iw są 
dlań szkodliwe. N it można jednak ża- 
dać od administracji, by się do BBW R 
mdosunkowa h  h ega rów nie

Mówca zgadza się na obniżenie pą- i 
azportów zagranicznych,-lecz nie rak I 
znacznie, jak żąda referent. Prosi mi- { 
nistra, by przedłożył projekt. Sprzeci­
wia s'ę też skreśleniu kw oty na ko­
misję do badań nazw miejscowości, 
stwierdzając konieczność nowego oprą 
cowania slon tuka geograficznego

Munster Spraw Wewnętrznych Jó- 
zefsk oświadcza:

W  dziedzinie administracji dow it- 
dziaiem się od panów wietu cieka­
wych faktów, które zostaną zbadane. 
Zastrzegam się jednak p rzccw  ich ge­
neralizowaniu i ogólnego zarzutu pod 
adresem całej administracji przyjąć nie 
mogę. gdyż byłoby to nielogiczne,

AD M IN ISTRACJA ZR O BIŁA  DUŻE 
PO STĘ PY .

Rozgłasza się, (że policja bczkarr e 
j bije. T© jest uogólnianie'; bo jeśli zda­

rzyło  Się kilka wypadków, do przecież 
poncji )est ponad 30.000. Min ster od­
czytuje pismo b. min. Składkowskiego 
do komendanta policji Maleszewskie- 
go, datowane z 20 grudnia 1929 r. Mm 
Składkowsk; zapow.ada w tern pi­
śmie, że winnych bicia karać będzie 
bezwzględnie. Dalej mówca cytuje i o z  

kaz komendanta Maleszewskifcgo w  tej 
samej sprawie, również oardzo ostry. 
W  obu .ych tiokuma-iłacłi maiujc s;ę 
wyraźnie tendencja m nisterstwa. Sta 
nowczo protestiiję — mówi p. Mini­
ster — przeciwko ryczałtowemu } hafi 
biacemu porępian u całej masy urzęd­
ników policji; tego do wiadomości 
przyjąć nie mogę.

Jako wojewoda stwierdziłem zre • 
szrą, a zarówno polskie, jak i ukraiń­
skie społeczeństwo to potwierdza, że 
administracja przez te lata zrobiia du­
że postępy.

Paru posłów poruszyło sprawę mo­
ich współpracowników w  minister-

„Pokuttiiemy za grzechy zabortśw“.
W  sprawie mniejszości byłem zaara 

kowany, że moje stanowisko jest teo­
retyczne i czysto abstrakcyjne. Alę je­
żeli chodzi o sprawę polsko - ukraiń­
ską. znam ją nie tylko jako praktyk, 
lecz w  znacznym sloprj.i ją też prze­
żywałem . To, co panowie nazywają 
abstrakcją, ja iuż stosowaiem i zasto­
sowanie to da?o dużo wyników po­
ważnych i dodatnich.

Poptdarnie mówiąc cnodzi o dobrą 
wolę dwóch społeczeństw, a zagadnie­
nie tej dobrej w oli nie jest bynajmniej 
teoretyczne, lecz jest rzeczywistością, 
która ma za sobą olbrzym i poukład te­
go, co było i co jeszcze dziś dużo zna­
czy, co stanowi podstawowy układ tej 
rzeczyw istości na terenach miesza­
nych. ó en układ został spaczony przez 
po itykę rządów zaburezjeh, Które dą­
ży ły  do stworzenia wzajemnego sepa­
ratyzmu* i my za te grzechy pokutuj ’ -

stwie Ten temat ne nadaj; się jed­
nak do dyskusji na tej komisji. To  jest 
już moja sprawa i dalszy pizeLieg me­
go urzędowania dostarczy przykła­
dów.

W  S P R A M IF  RED M O S ](J W IC 7 A

P marsza lek Trąmpczyuski poru­
szył znany fakt. Sprawa red. Mosto­
wicza była dwa razy u prokuratoia, 
została jednak umorzona. Jeżeli p. mar 
szalek mą jakieś cenne wskazówki w 
tej sprawę i zgłosi oświadczenie, że 
gotów iest tę rzecz przedstawić, ja 
służę

KARY aB M IN l& l RACYJNL BĘDA 
OGRANICZONE.

Co do kar administracyjnych, ten­
dencją naszą będzie nie zwiększać ich, 
leci, ograniczyć do minimum. Maja o- 
ne znaczonio raczej pedagogiczne. W  
sprawie dodatków samorządowy cii 
dla starustów, już jaku wojewoda sta­
łem na stanowisku, żepy je ograniczyć 
i io  stanowisko zatrzymuję iako mini- 
s te i. Jostem przekonany, że stanowi­
sko iK>przedniego m/nistra było ta lie  
same. Nie godzę się na skreślenie kwot 
na komisję dla ustalenia nazw. Są 
wsie o kilku nazwach i me wypada, 
by te nazwy ustalał wójt. starosta lub 
wojewoda W yszłyby z tego rzeczy 
cudaczne a dla map są to rzeczy w aż­
ne. Komisja dla wniosków prawodaw­
czych również zasługuje na obronę, 
ponieważ jej współpraca jest cenna 
‘ akże cha sejmu

my, choć ich skutki zinmeis7aj'ą się 
niema] z  każdym dniem. Po  drugie był 
tu w pływ  obcych czynrików , które sta 
wiają sobie za cci utrwalanie wzajem­
nego przeciwstawiania a nawet zw ięk­
szanie go. Z tej djagnozy wynika sta­
nowisko Rządu i zadania dla społcczeń 
stwa.

CZY P. LE W IC K I DOJDZIE NA
W O Ł Y Ń ?

Pos. Lew icki (Ukr.) zauważa: M y o- 
garniamy już W oljm .

Mjn. Józewski replikuje: W  mojem 
przekonaniu W ołyń  nie stanie się ni­
gdy czwariem  województwem Mało­
polski wschudrnej.

Pos. Lew icki: My tam dochodzimy.
Minister: Nie dojdą panowię nigdy. 1 

Co się tyczy z-arzutu gnębienia kultu­
ralnego ruchu narodu ukraińskiego, te 
nigdy nie byłem przeciwnikiem tego 1

ruchu, tylko nie mogłem być sympaty­
kiem antypolskich przejawów tego ru­
chu.

PO L IT Y K A  INW ESTYCYJNA K A  
KRESACH

Co się tyczj' uwag. że na kresach 
jest coraz gorzej ze społeczeństwem 
poiskiem, to w  mojem pizeKonamu, 
rzeczy mają się przeeiwnie. Pow ie­
dziano także, źc tereny kresowe były 
przez Rząd upośledzone, Jeżeli chodzi
o. politykę inwestycyjną, kredytową, 
to one upośledzone wcale nic były, 
tylko może ze względu na większą 
swoją dewastacjo wym agały jeszcze 
więcej, ale co było w  granicach możli­
wości Polski, to zrobione zostało. Mi­
nister podaje cy fry  kredytów  krótko­
terminowych i długoterminowych oraz 
cy fry  świadczące o  działalności urzę­
dów ziemskich i o pracy scaleniowej. 
Jeżeb ch-odzi o samorządy, to w  4 w o ­
jewództwach było tylko 25 wójtów z 
nominacji a 425 z wyborów.

■Ć7JI PASZPG RT1 PO TAN iEJA?

Następnie minister zajął stanowisko 
w stoiSuniKii do poprawek zaproponc- 
wany&n ppzfcz referenta w  roku dysku­
sji. W  ministerstwie jest tendencja do 
zmniejszenia opłat paszportowych, ale 
te.m interesuje się również rrrmiste*- 
stwrp skarbu. Minister godzi się na 
zwiększeni? pozycji dotacji monopolu 
spirytusowego na walkę z alkoholiz­
mem, sprzeciwia s.ę zaś zaproponowa­
nemu skreśleniu w  pozycjach na Po­
dróże i przesiedlenia, na komisję dla 
ustalania noirtie.mdatury miejscowoscu 
na kupno 5-ciu niezbędnych samocho­
dów7 dla w ojewództw  a dalej sprzeci­
wia się skreśleniom w dziale polie.u 
państwowej.

Następnie udzielali jeszo-ze szczegó­
łowych wyjaśnień przedstawiciele po­
szczególnych departamentów, poczem 
min. Józefski wyraził przekonanie, że 
po tych wyjaśnieniach posłowie cofną 
swoje Doprawki, prócz tych, które 
przyjąf Rząd.

Na pytanie posła Regera. co się sia­
nie z  wyboram i na Siąsku minister 
odpowiedział jeszcze, że sprawa prze­
szła z senatu do marszałka sejmu, któ­
ry odesłał .ia do Rządu i na pewno na 
wiosnę odbędą się w ybory.

Na tern obrady zakończono. Nastę­
pne posiedzenie w  poniedziałek. Na po­
rządku dziennym budżet ministerstwu! 
roiinictwa. Głosowanie nad budżetom 
mtnistersiwa spraw wewnętrznych od 
będzie się w e wtorek.

Posiedzenie komisji Zakończyło się 
o  godz. 2*15 po północy.

DELEGACJE ZJEŻDŻAJĄ DO 
GENEWY.

Genewa. 12 stycznia (P A T .) Kilka 
deiegacy.i na rozpoczynającą swe ć- 
brady w  poniedziałek pod przewrodni- 
ctwem ministra Zaleskiego sesję Ra<̂  
Ligi Nar. przybyło już do Genewy7 

Paryż. 12 stycznia (P A T .) O godz. 
i I ‘45 Briand odjechał do Gen*"wy ■



2 w .r\ V O  )>ni Sfi 'f1'* Vr 12 / tara r* styc^jra 1930.

:« łns:«e.u-iU

Siła zbrojna naszej sojuszniczki, Ru­
munii budzi zrozumiałe u nas zaintere­
sowanie. Podajemy obecnie garść in 
formacji o tern sojuszniczem. a tak ma 
ło u nas znanem wojsku.

S iły  wojennej Rumunio nie redeży art) 
przeceniać, ale też i n:e należy jej nie 
doceniać. W ojsko rumuńskie po wojnie 
zajęte jest rzeczyw iście poważną i w y  
tęźoną pracą nad podrkesieirem swej 
siły bojowej, a!e bardzo często staje 
najlepszym usiiiowamom na przeszko­
dzie brak pieniędzy i odpowiedn ch do­
tacji z  budżetu państwowego.

W  roku 1929 podjęto returnie naczel­
nego zarządu wciska, rumuńskiego, cze 
go zewnętrznym wyrazem  jest zmia­
na nazwy Ministerstwa W ojny (M  ni- 
sterui de razboij na „Ministerstwo W oj 
ska“  (Ministernl Armatei).

Wojsko lUtiiuńskie dzieli sie na 7 o* 
kręgów  wojskowych oraz na 7 korpu­
sów. Każdy korpus składa sie z  3 dy­
w izji piechoty, a każda dyw izja wecho 
ty  z  3 pułków piechoty, 2 pułków arty. 
lerji poiowej i innycn broni oraz słuzb 
Ponadto istnieją dwie dyw izje strzel­
ców, złożone z 12 batalionów strzelców. 
Obecnie jest rozoatrywany prmekt po. 
większenia dywityi p echoty do 4 puł­
ków  piechoty D yw izje rumuńskie są sła 
bp zaopatizone pod względem techni­
cznym i oędą rruWały w  raz e wo ny 
obsługiwać wielkie stosunkowo odcin­
ki frontu. Dlatego też przez zw iększe­
nie ilości piechoty w  dywizji spodzie­
wają się poanieść wartość bojową dy­
wizji.

Ponadto jeszcze istnieje jeden oułk 
czoigów.

Kawalerja rumuńska w  roku 1922 
składała się z 37 pułków, lecz potem 
została zredukowaną, tak, 2e obecnie 
składa się ona poza pułkiem przybocz­
nym królewskim z 3 dyw  zji kawalerji 
(12 pułków) oraz 7 puhkćw kawalerji 
dywizyjnej ( t  zw. ka a rabów ). Istnieje 
obccpie tendencja powększewa kawa­
lerji wobec jej w ie'kiego znaczenia na 
froncie wschoćwm.

\

Wielką uwagę zwraca się obecnie w  
Rumunii na wyszko cnie artylerji, któ­
ra w  czasie wojny ś wiaro We i zawiodła 
i była jedna z przyczyn klęsk rumuń­
skich. w  walkach z Austr0akami } Niem 
cami. Artyleria ta składa się obecn e z 
42 pułków artylerji polowej. 7 pułków 
artylerji ciężkiej, 2 pułków artylerii 
górsicej, 2 dyonów artylerji konnej i jc 
dnego nułku artylerji przeciwlotniczej. 
Pułki artylerji polowej są zresztą bar 
dzo słabe co do ilości armat I baterji. 
Tworzen ie większej ilości pułków a.~ 
iy le rj1 polowej me swe uzasadnienie w  
tem, że w  Rumunji wobec przeznacza­
nia dyw  zjom piechoty innych zadań, 
nut to jest możliwem we Francji, wska 
zanem jest przeprowaJ?cn:e dekoncen­
tracji artyler i 3ywzyj!nśj.

Bardzo silne stosunkowo posiadają 
Rumuni bronie techniczne: 7 pułków
saperów, jeden pułk ponton erów, jeden 
oułk łączności, 2 pułki saperów kole­
jowych i baon samochodowy. W  cza­

fiENRF DF M O N TH FRLAN T, 8 1 )'

sie pokoju stara się zarząd armji łą­
czyć szkolenie broni techmcznych z 
wykonywaniem prac mających znacze­
nie praktyczne. Tak n. p. ponionierzy 
w  roku 1929 wykonali szereg trwalyen 
i mających znaczenie ekonomiczne prac 
w dorzeczu Prutu w Mołdawii i Besa- 
rabji. wojska łączności naprawiały i 
konserwuwały Iinje teiegraFezne cyw il 
ne itp.

Także manmarka wojenna usilnie 
pracuje nad zmodermzowan em teehni- 
cznem.

W śród kandydatów na oficerów  za­
wodowych jest procentowo 37 procent 
synów intehgencjw 35 procent synów 
właścicieli ziemskich i 12 procent sy­
nów wojskowych. Licea wojskowe, od 
powiadające naszym szkołom kadec- 
k'm, są w zorow o zorganizowane i 
ptzyciągają wiele m łodzieży ,tak że

L IS T  l  PO ZNANIA.

dzisiaj w  tycli licea Ii k sz ta łc i słp_3.ó0o 
chłopców.

Ponadto jeszcze istnieje w  Rumunji 
osobna organizacja tzw. .g renczerćw " 
przypomimąca co do swych celów 
nasz K. O. P., a mianowicie strzegąca 
granic państwa.

N e od rzeczy będz:e wspomrćeć o 
tem że ek’py kawaleryjskic rumuńskie 
w roku 1929 odniosły poważne sukcesy 
na rmędzynaroclowycb zawodach h'- 
picznych w  Poznaniu ł W arszawie. —  
Jest to jeszcze jeden węzeł, łączący 
dwie sojusznicze armje ze sobą.

Współpraca naszego wojska z w o j­
skiem rumnńshiem jest bardzo żywą, 
czego oznaką jest wysylam e polskich 
oficerów na „stage" do formacyj ru­
muńskich i odwrotnie oficerów  rumuń­
skich do r.aszjch formacyj wojsko­
wych. s.

(Korcsp. własna „S łowa Polskiego").
Z okazji 10-lecla sądownictwa polskiego w  Wielkopolsce. —  Małopolanie 
współorganlzatoram’ tego sądownictwa, —  Uznanie i stwierdzeń5© zasmgi

Poznań, w  styczniu

Sądowwctwo Wielko,polaki św ociło
1 6 styczna bardzo nroczyśc;e. bo z

udziałem mmistra sprawiedliwości, 
przedstawiciel' poznańskich w ładz. se- 
d7 ów wszelkich sądów z Poznania i 
innych miast, oraz licznego zastępu

\ palestry dzics:ęc'o!ec'e pam'etnel 
chwili, k ;edy wjmńar sprawiedliwości 
na rei prasarej zwmi pcfsklei przeszedł 
z rąk n:emieckich w  ręce sędziów Po­
laków.

Była to rocznica godna zanotowania i 
uczczewa. tak jak nią była ta wMśnrc 
cbw ;'a, kiedy w  dn 11 6 styczma 1920 r. 
wym *r sprawiedliwości przeszedł w 
ręce w ładz połskieb.

Rocznica ta powinna odb'ć sie ży- 
wern echem +akże i we Lw ow ie i całej 
Małopołsce. Stąd właśnie pośpieszył! 
ofarnie sędzMwie Polacy, aby pomóc 
Wielkopolsce w  zorganizowaniu pol­
skiego sądown ctwa. Bo jakżeż przed­
s ta w iły  się wówczas siły wielkopol­
skie pod względem KwalifikacJ do wy­
konywania c:eżk:ego i odpowiedzialne­
go zawodu sędziowskiego? Oto dla I 
sądu nadziennańsk ego tj apelacyjnego
7 ziemiańsk'ch i 61 powiatowych, w  
których pracowało 262 sędziów a prze 
szło 1000 urzędników sekretariatu i 
kancelarii, o czyw :ście Niemców przy 
270 adwokatach i notariuszach, rft- 
wn eż prawie wyłącznie N?emcach mf®- 
ła cala ta dzieinica: 3 prawników P o ­
laków w  sądownictwie, a w  pafestrzc, 
licząc w  to już em erytów i prawników 
nieprakfykuiących lub pracujących w 
zawodach nieprawwczych, ogółem 130 
A jednak mierząc siły na zarwary pod 
jęto zaraz po oswobodzeniu W iel­
kopolski energiczne kroki celem zorga 
nizowarra sądownictwa polskiego i 
zamiar ten szczęśl w ie i stosunkowo

W iag dal zy.)

Gay rozłożył kape, p.kador. na szczy 
cie bariery przyjął taką postawę, jak­
by brai iekcję p 3 Wania. Natychmiast 
zda? sobie sprawę, że zaszło coś nowe­
go Byk uciekał wprost przed siebie, 
me podnosząc g łow y raz po raz ude­
rzał rogam jakby w ty-ch pogmatwa­
nych ciosach szula! ceiu. ] za każdym 
razem n.ruczal śm eszn jak człowiek 
który zrzędzi, żu mu nie dają spokoju. 
Przedtem był tylko Drzykry, teraz sta­
wał się niebezpieczny, —  n eoezpiecz- 
ny, gdyż po pierwszej włóczni zdjął go 
rzeczyw isty strach, był niebezpieczny, 
jak każda istota, która się boi, Z naj- 
iz ii szym bykiem łatwiej można sobie 
było Dotadró niż z  tym płaczliwym 
wołem.

W szyscy udawali gor' wość. jakby 
z  rttkitłś dwornej dbałości o  hocot de­

w izy, tek że wreszcie byis dostał trzy 
Piki przepisowe. Następw.c Esparragu- 
era i Gut erer banderilowali go z nie- 
rrałym trudem a'bow.ein byk wcale 
się nie rzucał Lecz cóż za maniery 
przybiera! Esparragcera! Do „przygo­
towania artystycznego" o . 'y  i efekto­
wne ruchy ramion ; potrząsan e zad­
kiem i pochylania głow y, jak to robi 
fotograf przed „Proszę się nie ruszać.'1 
nawet oczkowan e hurystki. Napróżno 
Alban, nieć erpliwiąc się iak małpka, 
znakami go przynaglał —  jest to zasa­
dą, by banderilowame odbywało sit, 
szybko — własna cuadr I!a panowała 
nad nim tak samo jak i byk. „Niech 
diabli wezmą gruźl cc! myślał. I pum y. 
śIdć, że gdyby n'e Ptość, którą we mitfe 
wzbudził ten ch‘opak, imałbym teraz 
Vniaresa, jednego z p erwszyeh bande- 
riierów Hiszpanii!“

Nalconicc F:sparzaquera wbił: jedno 
wrzeciono w  łopatkę, a drugie w  o ‘a- 
sek Kiedy tyrócił do barjery. rzucił się 
ku kadz, z wodą, iskby jego pierś na- 
wpół zniszczoną spustoszył pożar. Po  
tyra wysiłku «*czodoly w drążyły s.e

rychło urzeczywistniono. W  rniniste- 
rjum b. dz;e'n 'cy prusk<ej stworzono w  
serprnu 1919 r. poosekretarjat stanu w 
zakresie zarządu wymiaru sprawiedli­
wości a podsekretarz stawu śd. dr. Z y ­
gmunt Seydn  wraz z szefem departa­
mentu dr. W itoldem Pradzyńskim roz­
poczęli pracę nad zorgamzowamem są­
dów polslcch. zakreślając termin prze­
cena w ym ’aru spraw:er"iwośai z  rak

niemiecfrich na 1 stycznia 1920 r.
€

W ymień one ■wyżej cyfry, podające 
ilość prawników w  WlęJkbpolsce oraz 
ogiom  zadań, jaki ich czekał ilustrują 
wymowure trudności, jakie trzeba b y ­
ło zwalczyć, aby w ażyć s:e na przeję­
cie wynraru sprawiedliwości. T o  też 
moeło s'ę to stać tj/lko dzięki tainu, że 
apel wtystosowany do sędziów mało­
polskich aby przybyli do Wiclrapotski 
i tn wzideśli z ięby  polskiego sańownl- 
stwarre przebrzm'aTa he.z echa. Bvardzo 
irowmżny Fczbowo i jako?c'owo zastęp 
sędz'ów ze Lw ow a i innych nrasi* ma- 
lopolslrch przeniósł s;ę na Zachód. 
„T le dla kawałka c.h’eba —  jak o :szts 
w  sw3m  referacie o 10-leciu sadowir- 
ctwa polskiego na ziemiach zachodnich 
w iceprezes Sądu apel. w  Poznawu Je­
den z  naibardz:ej w  teł sprawie zasłu­
żonych Małopolan p. Tadeusz Zającz­
kowski —  i nóe dla zaszczytów, lecz w 
pehzei świadomości dobrze no;ętego 
obowrązKu“  Trudno tu wyrrierrać tych 
wszystkich dzielnych Małopolan, któ- 
i p r z y c z y n h i  sie bardzo wj-datwe 
do zorga ryzowania sadowrretwa noi- 
skiego w Wielkopolsce i k tórzy tu do 
dziś w  magistraturze s»dowei zajmują 
y^rbitne stanowiska, W szystkdh n!e 
podobna a wymień:euie tylko kilku 
mogłoby być krzywdą innych W y  star 
czy  jednak zaznaczyć że w  pierw­
szych latach -ądowmolwn polsktego w 
W :e!kopo!sce wym iar sorawiedliwości

spoczywm?_ prawie wyłącznie w remi 
sędziów z Małopolski Również na 
wyższych stanowiskach w  sekretaria­
tach i kancelariach sądowych stanęli 
urzędnicy Małopolanie.

A zadan e ich nie b3-ło wcale łatwe. 
Bo przeniesienie z  Małopolski do któ­
regoś z miast Wielkopolski nie było 
tem, czem np. przeniesień e ze Lwrowa 
do Przemyśla cz y  Stanisławowa. Na 
ziemiach zachodnich obowiązuje dotąd 
kodeks niemiecki, o ile niema jeszcze 
ustaw polskich, a przed 10 laty i pra­
wo materjalne i procedury byty w yłą ­
cznie niemieckie. Tymczasem w  chwili 
przejęc;a sądownictwa przez władze 
polskie me było —  znowu cytuję prez. 
Zajączkowskiego —  „ani jednego for* 
mularza polsk ego, ani jednego polskie­
go przekładu obowiązuiący-ck ustaw 
niemieckich**. Z nowemi. rieznanend 

sobie ustawami trzeba w ięc było zapo­
znawać się w  języku obcym.

I znowu ta sama garstka zapalonjtch 
ludzi urządziła szereg kursów dła sę­
dziów zawodowych, dla komorników, 
dia podprokuratorów i dia ronkcjonarju 
szów więziennictwa, dala dalej sądom 
polskim w  przekładach kodeksy karny 
i cyw.iny, procedurę karną i cywilną, 
kodeks hanalowy. oidynacje adwoka­
cką. rozmaite instrukcje, opublikowane 
przez .Krajowy instytut W ydawniczy 
pozostający pod kerownictwem  sę­
dziego Adama Zatyeya, również Mało­
polanina. Dz ęki tej usilnej, istotnie
pełnej poświęcenia pracy, sądowni­
ctwo w  Wielkopolsce me przerwało 
ani na chwile swej <’ z :ała!ności, nrmo 
żo w  dniu 1 kwietnia 1920 r. sędziowie 
Mierncy i urzędnicy sadowi, mewątpk- 
wie na polecenie Berlina, porzucili pra­
cę i zostawili sądownictwo w  tei dz:eb 
nicy na laskę losu. Orgam.racja iednak 
polskich władz sądowych postąpiła
już była tak daleko że ta dezercja sę­
dziów i urzędu ków niermeckich nie 
w yw oła ła  ujemnych skutków.

I dz:ś. po 10 lataGi tej wytężone' 
Pracy orgamzatorów sadownictwa 
patrzą oni na w zorow e funkcionowa- 
n:e: poznańskiego sądu apelacyjnego, 
pięciu sadów  ok ręgow ych  i 50 sądów 
grodzkich, w których pełni swe obo- 
W-ązki 218 poTkich sędziów i 26 ase­
sorów dale, 880 urzędmków sekre- 
tarjack ch i kancelaryjnych. Btau adwo 
kacki wzrósł do poważnej liczby 294. 
w  tem 108 hotarjus.źow (w  W ietyrpoi 
sce notarjat jest pouczony z adwoka­
turą), również w  okazałej liczbie re­
krutujących się z  Ma':opo!ski. T o  samo 
prawie należy stwierdzić i co do proki 
ra t io r  w  Wielkopolsce, która także 
trumo wielu t-^udnosci została sprawn:~r 
spolszczona i także z udziałem mało­
polskich główme prawników.

Z zadowoiemem zaś można podkre­
ślić. że w czas:e urocz3 Ste.i akadermi. 
urządzonej z okazji t0-iec;a polskiego 
sadown'ctwa na riernipch zachodnch. 
poduicsicno z dużym  nącjskiem te 

j ofarna współpracę prawieków tnało- 
; oolskicli przy organizacji wielkopoi- 

sk'eg.o sadown et w  a. Uczynk to zw ja- 
szcza w i7mown'e prezes apelacP po- 
znańsldcj, Wielkopolanin p. Zakrze­
wski. Zćz/siuw Tranda.

głęboKo w  Ctasźkę. Tw arz była lepka 
od niezdrowego potu. Z kolei Guttierer 
banderilowal, —  z polotem. Któżby 
uwierzył? Z trzeci) ludzi Albana w ła­
śnie ten z  głow a kelnera kawiarniane­
go jedyny na cos się przyciął,

Po  wbicm każdej pary b3'k podska­
kiwał, bił rogami i wj^rzucał w  pow ie­
trze nitki śliny, która spadajac czepa- 
ła się rogów. Trochę rozbudzony na­
pełniał arene swTm bekiem, jakby pu­
bliczność brał 113 świadka krzvwd, któ­
re mu wyrządzono. Czegóż chcą od 
niego? Przecież nic w ięcej nie żąda, 
jak tylko by go zostawić w  spokoju,.. 
„N ie? Nie chcecie No, to »a wam po- 
ka^ę!** I nagle z paniki przeszedł do 
ataku, człowiek zaskoczony porzucił 
kapę, a Dyk śega ł go aż do barjery, 
na której oparł pysk z komiczną miną, 
jakby rozmyślał, o ile byłoby lepiej 
znaleźć się po tamtej stronie 

— Uwaga, rzekł Aloau on skacze. 
Przeskoczył barierę, a ludzie z ku- 

loaru wskoczyli na arenę. Stad nie da­
ło się w dzieć iak galopuje po kuloarza. 
można było tylko dostrzec jego oie*,

który w próżni między oarierą a zie­
mią Drzcsuwał się z wielką szybkością. 
B yło  coś groźnego w tym poruszają­
cym s ę cieniu, który zapowuadal ukry­
tą śmierć, jak cień drapieżnego ptaka 
krążący wokół człow ieka u jago stóp.

Gdy byk wrócił, Alban wziął nndetę, 
zw ilży ł ją i wytarł trochę w  piasku. 
a,by Siatą się cięższa i odporna na 
wiatr. Rękojeść mocno w  garści osa­
dził, w ziął szpadę, komec ostrza zw il­
żył śliną, której nabrał na palce; aby 
łatwiej weszło w  ciało.

— Nie w  słabizne! Krzyczą1 don-Al' 
Bierz go od piersi, bierz go od piersi, 
a jeśli zechcesz więcej bieiz „pomoc 
od doiu“  Tak1 — tak! — tak! (poka­
zyw ał ruchy jak y  kawiarni), i już po 
nim!

W  nadmiarze trosk i;wości mówił mu 
ty. Alban skinął głow ą: „Jak, tak**...
2 jakimże uniesieniem dou Ali rzucił: 
„ I  tuż po nim!" Istotnie, gdy się sie­
dzi w pierwszym rzędzie, na dobrej 
pouuszeczce, to musi być bardzo ła­
two.

( C d . 1 )
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E g i p t  d o m a g a  s i ę  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  iTromł3Jir«ids
„samorządowa11.

Nie polemizowaliśmy z „Gaz. Poran­
ną" i jej „argum entam i w  sprawie 
„autonomii dla Lw ow a '1, jakże tu bo­
wiem Dolemizować z  lunatyk em, który 
wpatrzony w swój antononrezny księ­
życ me słyszy i n'e rozumie co się ero 
niego mów . Jakże dyskutować z or­
ganem i Iudżiri, którzy przespali w 
letargu ostatnich dziesięć lat. i- obu-^ 
dzeni nagle n'e rozum eją zupsMie no­
wej rzeczywistości; zdaje się im. że 
ciągle jeszcze są czasy przedwojenne, 
„czasy twardej walki z  centralizmem 
wiedeńsk m“ , twardej walki  ̂ pań­
stwem, kiedy to społeczeństwo walczy 
ło o jak na.iroziegicjszy samorząd w 
pełnym antagonizmie do państwa i or­
ganów państwowe; administracji, kiedy 
to z tern obcem sobie i wrogiem pań­
stwem wchodziło w  kompromisy, za­
wierało ugody, dążąc do uzyskaną jak 
najszersze- autonomii, jak największej 
wolności —  od państwa.

Dla panów z  „Gaz. Porannej11 i byłej 
Pady (Viiejsk ej —  wyrosłych w  tych 
„autonomicznych11 uczuciach i poję­
ciach — powstanie Państwa Polskiego 
niczego nie zm'cn io, przepisali jedynie 
automatycznie adres tych swych uczuć 
i pojęć z Wiednia na W arszawę, z na­
miestnictwa na województwo, z austrja 
ckiego na polsk e. n!e zmienili swego 
zasadniczego stosunku jako „społeczeń 
stwo“  do Państwa. W alczą da'ej o da­
wną swą autonomię, o przedwojenny 
swój samorząd —  ani rusz nie mogą 
zrozumieć, dlaczegoby treść tego ich 
„tak chlubnego11 w dniach niewoli sto­
sunku do państwa, rrrała ulec zmante.

Nowych,, państwowych wyobrażeń o 
samorządzie nie są w  stanie zrozumieć; 
stanowią one dla nich curiosum i ho- 
rendum, z którem nie są zdolm noie- 
ąx zować, bo nie mogą ich pojąć.

Są —  jak w czasach galicyjskich —  
peini gotowości służenia każdemu Rzą 
dowi i lojalnej współpracy, byle im dać 
swobudę gospodarowania na „samo­
rządowych" podwórkach, byle im pań­
stwo oddało w  niepodz elne w ładztwvo 
tzw . tereny samorządowe, tak ważne 
d'a materialnych konkretnych poszczę 
Solnych imerosów, które reprezentują

Oczyw iście —  w  imię O jczyzny.*w  
imię jakiejś wielkiej idei, w  imię jakie­
goś majestatu. Znamy nazbyt dobrze 
cavą tę tromtadrację, z  którą me spo­
sób polemizować.

D ZIW NE PRETENSJE BRUKSEL­
SKIEJ G IEŁDY.

(T e ie fon em  no nas/a-ąo ko-eFDondenta.)

W arszawa, 12 stycznia. (G ).  Z Ber­
lina donosi „  Kurjer W arszawski1-, iż 
giełda w  Brukseli ma zaprzestać noto* 
wania polskich papierów wartościo- 
wyyeh, jeżeh Rząd polski me wypła­
ci natychmiast bclgijskin właścic eloin 
obligacyj kolei warszawsko-wiedeiu 
skicj ich udz.alów.

Rząd polski n e może zgodzić się na 
to żądanie, wychodząc z  założenia, ze 
oblegacie te przejął w  roku 1912 rząd 
rosyjski, a z obligacjami przyjął też i 
gwarancję tych papierów.

C lłfN Y  W ZN A W IA JĄ  KOMUNIKACJĘ 

Z ROSJĄ.

Tokio, 12 stycznia, (P A T ) Według 
don.es eń z Charfcitia, w  dniu 23 b. m. 
postanowiono podjąć ruch kolejowy 
ponr ędzy Chinami a Moskwą.

POG O D A W PONIEDZIAŁEK.

Warszawa, 12 stycznia. (Tel. wł.,. 
Komunikat P. I. M. — Prawdopodobny 
Przebieg pogody w dniu 13 bm : Na 
północnym wschodzie Polski przewsr- 
żn*e pochmurno, m ejscami drobne opa 
dy. Pozałem po chmurnym ranku za- 
chmurzenie urrńarkowane. W  ciągu 
dnia *emperatora w pobliżu zera. Sła­
be w iatry południowe i południowo- 
wschodnie.

I<air, 12 stycznia. (P A T ) F firiatfwjnt 
został otwarty mowa tronową, która 
zapowiada wprowadzenie ustawodaw­
stwa, broniącego konstytucji, j wyraża 
nadzieję na urzeczywistnienie sic cał­
kowitej niepodległości Egiptu, zarówno

Londyn, 12 styezma. (P A T ). W  spra 
w ie zawartej wczoraj umo\Vy w ęglo­
wej polsko-angielskiej przewcdnicząry 
delegacji przemysłowców poisk ch Fal 
ter udzielił korespondentowi P  A T. 
następujących uwag:

Zawarty układ obejmuje zc strony 
ang elskiej narazie okręgi w ęglow e w  

i pięc-u hrabstwach. W ydaję sie jednak 
niewatpliwem, że do układu przystą­
pią w  krótkim czasie j inne okręgi. Ze 
strony' oo!sk;ei układ obejmuje cały zie 
dnoczony polski przemysł w ęglowy.

Układ zawiera 17 artykułów Przew i 
dują one ustanowienie wspólnego ko- 

! m ietu międzynarodowego na zasadach 
parytetowych, składającego się z 5-ciu 
delegatów ang eiskich i 5 delegatów 
polskich. Komitet będzie s'ę zbierał co 
naumniej raz na kwarta} i będzie miał 
swoje własne biura statytycznc, infor­
macyjne i kontrolne, połączone w  jen. 
ną ogólną instytucję pod nazwą „M ię­
dzynarodowe Biuro W ęglow e11. Komi­
tet wybiera s ę na przeciąg roku z po­
śród obu de’ egacy.i. Komitet wybiera 
prezesa i wiceprezesa, którzy na prze­
ciąg danego roku prowadzą agendy ko 
mitetu i sprawują nadzór nad funk­
cjonowaniem b ura. W  przyszłości i 
przewidywane jest przystąpienie do to 
go konmetu innych europejskich za­
głębi węglowych, zainteresowanych w 
eksporcie węgla. P ierw sze posiedzenie *

wewnętrznej, jak i zewnętrznej pań­
stwa, Mowa podkreśla serdeczne sto­
sunki, łączące Egipt z  inmemi państwm 
mi i zapowńada rokowania z Anglia w  
celu zawarcia trwałego i honorowego 
układu.

komitetu międzynarodowego wyzna­
czone zostało na 7 marca b. r. w Lon­
dynie.
Aie równocześnie zdecydowano d o w o - ! 
lać natychmiast podkomitet techniczny, 
który zb.erze się rówrńeż w Londynie 
już za 2 tygodnie i którego zadaniem 
będzie ujednostajnienie klasyfikacji w ę ­
gla pochodzącego ze wszystkUh zagłę­
bi angielskich i polskch.

Pragnąłbym bardzo kategorycznie 
zaprzeL-zjć wszelkim pogłoskom, które 
się pojawiły zwłaszcza w prasie nie­
mi ck;ej, o jakichkolw.ek podziałach te 
rytoiijinych  eksportu i o związanej z 
tern rzekomo rezygnacji zc strony pol­
skiej co do niektórych rynków zbytu. 
Sprawy tego rodzaju wogólę ni* były 
przedni o-tem dyskusji.

Co do znaczenia układu, to jest on 
bardzo doniosły i zasadniczy. Jest on 
początkiem zakończenia walk konku­
rencyjnych między- euroDcjskiemi za­
głęb ami węg.owem i i oparciem -przy­
szłości na współpracy i porozumieniu. 
Jest on równie doniosły dla rządów i 
przemysłowców, jak i dla szerokich 
mas robotn ków pracujących w  prze­
myśle węglowym  gdyż walka konku- 
reitcy kia prowaizona była ofiarami 
wszystkich trzech czynników i musia­
ła się odbić ujemnie na ogólnym dobro- 
byc e. Obecny układ stanie się w  przy 
szlości kamieniem węgielnym potężnej

organizacji, obejmujące! przemysł gór­
niczy całej Europy.

Polska wzięła udriał w  tym pierw­
szym pakcie międzynarodowym, cho­
ciaż polski przemysł w ęglowy figuruje 
w  europejskim w yw ozie węgja na tr:ce 
ciem miejscu. Delegaci ang:elscy pod­
kreślali w  swoirii przemówieniach, że 
jeszcze dwa i trzy lata temu pol„ki 
przemysł w ęglow y natrafiał w  społe­
czeństwie ang elskiem na wielkie trud­
ności, wynikające z braku znaiomooci i 
zaufania, a obecnie zdobył on w krót­
kim czasie pełne zrozunrenie i zaufa­
nie szerokich kól przemysłu angielskie­
go. Układ obecny jest w iec zarówno 
dowodem znakomitego rozwoju przu~ 
myslu węglowego jak równ.eż s:lne’ i 
szczerej woli Polski ao współpracy 
nad pokojową gospodarczą olbudov 
Europy.

TAJEM M C7A W IZ Y T A  W  SZP ITA ­
LU  UJAZDOW SKIM .

(T e le fon em  no u i-ićtii.) ko esoonclentn.

W arszawa, 12 sty czma. (G.). Przeć 
dwoma dniami do prosektorium w oj­
skowego szpitala Ujazdowskiego w  
W arszawie zgłosiło sie awóch cywń- 
nych, którzy, powołując się na proku­
ratora Sądu wojskowego podpułk. Ż y ­
lińskiego zażądab od kpt. dr. Kalicui- 
skiego w ydana im odpisów protokołu 
sekcji zw łok starszego żandarma Ko­
ry zmy.

Kapitan Kaliciński, podejizywaiąc 
podstęp polecił zapytać teleiomcznie 
pmk. Z eHńskiego, czy wydawał takie 
polecenie a tajemniczych interesantów 
poprosił, by przyszli na drugi dzień. Pa 
nowie cr-jednak nie zjawili się już w ię­
cej.

Policja w  sprawie tej wdrożyła do­
chodzenia.

SEINPELD D O STAŁ KARTĘ W STĘ ­
PU  DO SEJMU JAKO PR ZE D STAW I 

C IEL A, W .

W arszawę, 12 stycznia. (P A T ). W  
związku z wiadomoścami. jakie się u- 
kazały w  niektórych rismach, a pized 
stawiających sprawę wydania karty- 
wstępu do gmachu sejmu przedstawi­
en iow i Agencji Wschodniej. J. Seinfe! 
dowi, w  ten sposób, jakoby karta ta ze 
stała ■wydana przez biuro sejmu, mimr 
ostrzeżenia, nadeslanegp do biura sej­
mu ze strony Kom.sarjatu Rządu, na 
m. W arszawę, biuro sejmu stwierdza, 
iż żadnego ostrzezen.a ze strony Ko­
misariatu nigdy nie otrzymało.

J. Se.nfeld, jako przedstawiciel Ag. 
Wschód., otrzymał kartę wstępu dc 
do gmachu sejmu 13 grudnia 1929 r. na 
wskutek pisma dyrektora Ag. Wschód, - 
W obec uzykania drogą prywatną, pe- 

j ufnych, ujemnych informacji co do «- 
soby J. Semfelda, biuro sejm u pismem 
z  20 grudnia 1929 r. zw ióoiio  się óo Ko 
misarj*tu Rządu o udz elenic cc do os-j 
by J. Seinfeiaa urzędowąych wiadomo­
ści. Wydana J. Seiufeldow-i karta w stę­
pu została 3 stycznia br. przez biuro 
sclmu zatrzymana Równocześnie b u- 
ro sejmu prosiło p. Komisarza Rządu 
na m. W arszawę o pizysp cszcnic od­
powiedzi na pismo z '20 grudnia.

Odpow edź taka doszła Ś styczn a r. 
b Wynikało z niej, iż J. B. Scinfeld, 
podający'- się za dziennikarza i wspóli 
pracownika Ag. Wsch., oraz podszywa­
jący s:ę pud osoby urzędowe, notowa­
ny jęst w kartotece urzędu śledczego.

W  taKim stanie rzeczy biuro sejmu 
9 b. m.ź zawiadomiło dyrektora Agen­
cji Wscli., iż karta wstępu dc gmac’'u 
sejmu na nazwisko p. J Seinfcida zo­
stała un'eważr:ona.

Z powyższego wynika, iż wszelkie 
inne pizedstawienie sprawy wydania 
karty wstępu p. Janowi Seinfelduw 
jest niezgodne z prawdą.

• PG D AREK ŚLUBNY PAPIEŻ^.

Cita del Vaticano. 12 stycznia tPA T ) 
i Ojciec św. ofiarował ksifcżmczce Marji 

Jose cenny podarunek ś'ubny w posta­
ci karafek i kieliszków z kryształu, ai • 
tystycznie rżniętego. Podarunek zostn 
wręczony przez nuncjusza w  Brukseli 
msagł. Nicara-

W H a d z e  m  p r z e j m y ^  s i ę  z b y t n i o  
p o g r ó ż k a m i d r .  S c h a c h t a .

ry fotmuły na ten temat, co do któ­
rych maja się toczyć obrady.

ROZRACHUNKI MIĘDZY KOM ISJA 
O DSZKODOW AŃ I GDAŃSKIEM.

Haga. 12 stycznia (P A T .) Dziś od­
było się posiedzenie przedstawicieli 
skarbu państw wierzycielskich, na 
którem omawiana była m. in. kwestja 
rozrachunków między komisją odszko­
dowań a w. m. Gdańskiem z  tytułu 
przejętego przez Gdańsk majątku pań­
stwowego niemieckiego oraz udziału 
Gdańska w dawnym niemieckim długu 
publicznym.

Delegat polski Mrozowski przema­
wiał za znpełnem zwolnieniom Gdań­
ska ze w sze:kicli płatności z pow yż­
szych tytułów. Przem ówiem e delega­
ta polskmgo spotkało się z przychyl­
iłem przyjęciem członków konferencji. 
Nadmienić wypada, że problem po­
w yższy był już poprzednio przygoto­
wany j>rzez dolegacie polska na tere- 
me knmisii odszkodowań oraz wobec 
głównych państw wierzycielskich.

= □ =

ni OitmcrcnćiTii

Haga. 12 stycznia. (P A T .) Juiro abie 
rze się komitet organizacyjny Banku 

i dla wypla-t międzynarodowych, który 
abada problem komercjalizacji nie- 
chronionej części długu reparacyjncgo.

W  tym celu przybędzie do Hagi 
między innymi dr. Schaclit. Według 
kursujących pogłosek, prezydent Ban­
ku Rzeszy będzie sprzeciwiał się, aże­
by Niemcy brały udział w organiza­
cji BanKu na wypadek gdyby sformu­
łowane przez niego w  memoriale B zy  
nie zostały zaakceptowane. Eksperci 
finansowi innych krajów nie przejmu­
ją sie jednak zbytnio teiru pogróżkami, 
wiedząc, że dr. Schaclit nie zdecydne 
się tak łatwo przybrać postawy, która 
mogłabj' sparaliżować fnnkojonowm- 
nie Barmu Międzynarc.dowego i opóź­
nić przewidzianą ewakuację Nadrenii.

CZ TERY FO R M U ŁY TARDIEU.

Haga. 12 stycznia (P A T .) Delegaci 
Francji i NKmiec odbyli konferencję w  
sprawie sankcji, prem ier Tardieu stor- 
rnułował jasno stanowisko Francji i 
przedłożył zebranjrm dp wyboru czite-

O d p o w i e d ź  M i i
Prcmji.

Londyn, 12 stycznia (P A T ). Rząd 
brj-tyjski ogłosił odpowiedź na memo- 
rąndrm francuskie z  dO gr idnią ub. r., 
dotyczące konferencji morskiej. Odpo­
w iedź w yraża uzmame dJa stanowiska 
Franca: wubec konferencji, zawiera je­
dnak szereg zastrzeżeń.

W  zakończeniu odpowiedź angielska

Z a k o ń c z e n i e  m\MPo l s k i  i  A n c i j i
c  r y  i n k i  ih y i u  d l a  w ę g l a .

PR ZE W O D NIC ZĄCY DELEGACJI P o  LSKILJ O U KŁAD ZIF  LONDYŃSKIM

wyraża zgodę na wymianę poglądów 
w  sprawie proponovransgo przez Frań 
cję układu gwarancyjnego czterech 
mocarstw śiódziemnomorskich i stwicr 
dza, że memoi anJuni francuskie nie 
zawiera przeszkód, me dających się 
pokonać.

= □ =
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TYCIODMIOWI
auasa

Jak naiwy «ukac „as6w“
u sportach.

Kilka zaiedwl-e tygvdnj <Lzien rnaie 
od cnw fi, kiedy Iw iw sk i Związek 
dziennikarzy sportowy eh uczcił mnie 
wielką bardzo dla mnie i niezapomnia­
ną uroerys tościa jubileuszową, Ucz­
czono w e mnie ozi-owieka. totóty od 
lat pięćdziesięc.u nie ustawał nigciy w  
Pracy nad rozwojem fizycznej kultury 
i spo-itow 3 nie odkładał nigdy sw eso 
pióra w  publicystyce sportowej.

Za uznanie to. dzięicuię jeszcze raz 
najserdeczniej przedewszystkieoi tym, 
którzy mi tę uroczystość urządzili, a 
dalej tym wszystkim, którzy tę uro­
czystość swoją obecnością za szczycili, 
w  szczególność1: Komendzie wojsko­
wej, W ojewództwu, Ominie m. L w o ­
wa, Tnw. Zabaw Ruchowych. Tow . 
gmm. Sokół - Macierz, Zw iązkowi 
Zw iązków, licznym Związkom, T ow a­
rzystwom ' Klukom sportowym, a w re 
szcie licznym przyjaciołom osobistym, 
którzy w  dniu tym pospieszyli z gra­
tulacjami i depeszami.

P o  tej, tak -wzniosłej dla runie uro­
czystości. należałoby mi z porządku 
rzeczy w y  przegnać się już raz z  tej 
pracy, zwłaszcza, że siedm krzyży­
ków dźwigam już na swoich barkach i 
z uprawianiem sportów kiiie mi już 
cokolwiek ciężej, ale... nie daje jeszcze 
za wygrana.

W ypowiedziałem  się właśnie w  cza­
sie mej uroczystości, iż z obecnej fi­
zycznej kultury niestety zadowolony 
nie jestem. W śród fizyczne-] kultury 
wybujały zbytnio sporty, które już na 
siły i zdrow ie nie patrzą zbyt inten- 
zywnie, a hasłem ich są wyścigi, za­
wody. zwycięstwa, nagrody, roagkwa

W  zajadzie nie jestem tego przeciw 
uiikiem, bo są to rzeczy, które muszą 
być przez sporty wywołane, ule w 
moich marzeniach widziałem inną ku 
temu drogę. Marzeniem mojem było 
pokierować fizyczoem  wychowaniem 
tak. aby ono przedewszystkiem we­
szło pod strzechy. Kształciliśmy tu 
we Lw c wie zaraz po założeniu Tow a- 
rzystwa Zabaw Ruchowych, w  licz­
nych kursach gier i zabaw, nauczy­
cielstwo luóowe. Kursy takie — te o ­
retyczne i praktyczne —  trw ały prze­
ważnie po dwa tygodnie, ale mogę za­
pewnić. że taki, który kurs tern prze­
szedł, mógł już doskonale w  swojej 
i-akore wszelkie gry i zabawy prowa­
dzić i młodzież do nich zachęcać.

Pierwsza to była rzecz i najważniej­
sza. Liczne późniejsze korespondencie 
z  b. członkami i członkiniami tych 
kursów, przekonały mnie, że zaczęli 
oni w  swoich ośrodkach pilnie i dziel­
nie pracować. Wojna nam niestety 
pracę tę przerwała i dotychczas trud­
no się było zdobyć na urządzenie dal­
szych takich kursów.

W  wprowadzaniu fizycznej kultury 
w  wszefaicn najdrobniejszych szkół­
kach, leży podwalina sił i zdrowia spo­
łecznego. i  ukie każde dziecko, które 
musi wnet poznać, jak dobroczynną 
iest dla jego organizmu ta fizyczna 
kultura, jak się jego ciało robi jcib&iem 
i zuęczitem, jak się w  tych zabawach 
jogo horyzom y rozwijają, pozostanie 
tej fizycznej kulturze całe życie w ier- 
nem i Dódzie iej potem zawsze i w szę­
dzie szukało. Jeżeli ró iazie do szsół 
średnich, to znajdzie tara iu_ dalszych 
kiero wników, a jeżeli zostanie na wsi, 
to dna wolnych nie strawi na pewne 
na przesiadywaniu w  karczmie, lecz 
zorganizuje sobie na jakiejś łące gry  i 
zabawy i spędzi czas szlachetnie.

T y k o  to nieszczęście, ze takich T o ­
warzystw  zabaw ruchowych ule1 ma­
my. Pow .nny b y ły  one powstać w  każ 
dem mieście i miasteczku, organizo­
wać takie kursy gier i zabaw dra nau­
czycielstwa ludowego, a w  ten sposób 
w  cią&u lat kilku, nie byłoby ani jednej 
szkoły ludowej miejskiej', ozy wiej­
skie i w  kraju, gdzieby fizyczna kulturą 
nie była uprawianą.

Nie przesadziłem tedy twierdzą^-, że 
ludzi, uprawiających fizyczną kulturę, 
powinny być u nas miii jony, a w  tych 
mMionaoli znalazłyby się na pewne i 
potrzebne w  sportacn „asy**.

Tymczasem  zeszliśmy z  tej racjonal­
nej drogi. Zamiast Tow arzystw  zabaw 
ruchowych, ujizeiitśmy wszędzie za­
kładające się coraz ł rami ej T ow arzy ­
stwa i Kluby sportowe, te zaś, upra­
wiając swoje sporty, nie dążące do na­
leżytego wyrobienia sił i zdrowia, za­
niedbywały i. zaniedbują prawdziwą 
fizyczną kulturę. Przystęp do klubów 
mają tylko członkowie, kto nie jest 
członkiem, nie ma sie gdzie zw iócić. 
W śród tycn członków znajaa się bez­
sprzecznie i lepsi atleci, no —  i tyah, 
bez względu na to, czy ma.ą do tego 
należyte przygotowanie, czy  nie, za­
czyna s;ę trenować i z nich za zw y­
czaj wyrastają owe „asy“ , o łotón oh 
się zaraz pisze i czyta.

Natura!nie że tycn „asów “ nie może 
być tak wiele, a skoro jeden z  nich 
zejdzie z  bola, szuka się dopiero mo­
zolnie drug:ego.

W edług moich zapatrywań, to tych 
ludzi oddających się fizycznej kultu­
rze, powinny być u nas nieprzebrane 
masy. Powkm i się oni jednoczyć w  sa­
lach gimnastycznych i Towarzystwach 
zabaw ruchowych. Ci, którzy się po­
czuwają do t*ego, że są należycie w y ­
robieni moga sie dopiero przenosić do 
klubów sportowych.

C zy trudnohy było w ów czas o zna­
lezienie potrzebnych „asów*’ ?

K- Heinerting.

Li* mtMii i N i
Tegoroczna zima zrobiia nam figla, 

a zwłaszcza siaworn metecrolog.cz- 
nym. Nadarmo stoją ratownicze pocią­
gi pod parą, radarmo wybudowano 
kuło torów  drewniane ploty., lecz 
strzeżonego Pan Róg strzeże. Naieży 
się zresztą naszej zw erzyn ie ten cu­
downy czas za tanttegoroć&igą udrękę; 
oby tylko u tosma dopisała.

Sylwester myśliwski już pojutrze; 
przyspieszyło go nam zupełnie słu­
sznie nasze województwo. W  ostatniej 
chwil. zrob ł to i Tarncboi, z tą tylko 
różnicą, że tam się długo namyślano- i 
popsuto myśliwym trały pi ogram styff 
czmowy.

Wyniki polowań w  dalszym ciągu 
niepomyślne, zwłaszcza z okoi.c L w o ­
wa. Za to Złoczowskie i Rzeszowskie 
relacje są bardzo dobre; świetny jest

| też stan zwierzamy w  SkoLzczyźm .. 
skąd bardzo wyczerpujące wiadomości 
otrzymaliśmy ze strony najbardziej 
kompetentnej. Oto co nam p sze p. 
nadleśniczy Jureczek z dóbr skolskich 
br. Grcedlów:

„Tego  roku padło u nas 9 jeleni, 9 
rogaczy, 15 dzików, 2 rysie, 12 lisów, 
-1 bursuki, 1 wydra, 1 kuna 43 za­
jęcy. Jelenie strzelano tylko na ryko­
wisku. rogacze na podchodzie, resztę 
zaś na polowaniach pojedynczych lub 
gremialnych, przedśwątceznych. Wilki 
były podczas rykowiska, wyniosły się 
jednak i od października ich me w i­
dać. W yniki n e świetne, ale z powodu 
ostrej zimy tamtegorocznej trzeba by­
ło pasa ściągnąć ..

Stan zwierzyuj- przedstawią się o- 
bectiie u nas następująco: jeleni w raz

z łamami i młodzieżą mamy około ty­
siąc sztuk (ryczało ich około 200), nie­
dźwiedzi starych około 40, przechod­
nich około 10, sarn 400, giuszców na 
tokacn liczono 77, dzików powyżej 
250. Jest to stan zw ierzyny skontrolo­
wany i raczej w  cyfrach obniżony. 
Skutk: te gc roczne i zimy nie by ły  n 
nas takie stiaszne, jak w  niektórych 
rewii ach nizlnnycn. U  nas zwierzynę 
ratują głębokie jary, woda na silnych 
spadach n'e zamarza, do iego nie za­
pominano o karmie. Mimo rsgo jeanaK 
zwierzostan ucierpiał co do ;akości; 
tegoroczne wieńce i parówki bardzo 
liche; najlepszy w'er.ricc jeleni ze sta­
rego byka w aży ł 8.80 gr, (12 tak. — 
wstecznik), co na tutejsze stosunki jest 
wcale marnie.

Lecz może tegoroczna zima w  dal­
szym ciągu dopisze Słabe mrozy, m a­
łe śniegi, (może przynajmniej będzie 
spokój z narc tuzami, którzy ten sport 
uprawiają częst i-gęsto przy pomocj 
psów i rew olw erów  wypłaszając jele­
nie i sarny), zaś długa i ładna jesień 
pozwoliła się zw ierzynie dobrze od­
żyw ić i nabrać sił.

Do Lipska na wszechświatową w y ­
stawę łowiecką pkegniemy pojechać; 
lecz głucho o tern, nikt sie tem u nas 
nie interesuje, nikt waninków nie po­
daje! A  szkoda Zagrań cy w a ito  po­
kazać, oo my w  Polsce za trofea ma­
my. Napewoo zdobylibyśmy pannę 
pierwszeństwa tak co do ilości jak i 
jakości i rodzaju naszych trofeów. 
Czas nagli j uzynniki udpowieanie po- 
winne się wreszcie do tego zabrać. 
M y w  Skołem gotow 5 jesteśmy*.

(Od Reoakcii: Spodziewamy się, żż 
po tym 'iśue ze Skole&o nasze w iadro
łowieckie wydadzą jakiś okólnik i po­
informują brać inyśhwską, co robić 
z trofeami i czy  wogóle w  wystaw ie 
lipskiej Polska udział weźmie. W szak 
powinniśmy mieć osobny pawhon. Jest 
to doskonała okazja dia naszej propa­
gandy u? gruncie niemieckim.)

> * * *

i  Rzeszowa nan* piszą:
.„ „W  dalszym ciągi odbyły się w 

powiecie rzeszowskim następujące po­
lowania, przeważnie. kociołkowe; 
20 X II w  Trzcianne w  20 strzelb ubito 
56 zajęcy- 21 X II w  Św ilczy w  32 
strzelb 126 zajęcy; 23 X II w  Mrowił 
(k s ) w  25 strzelb 18 zajęcy i 10 lisów; 
24 X II w- Starostwie w  20 strzelb 48 
zajęcy; 28 X Ił w  Przybyszówce w 34 
strzelb 179 zajęcy. Jak z lego widać, 
stanowi powiat rzeszowski rzeczyw i­
ście chlubny wyjątek t>od względem 
zajęcy w  całem naszoni w ojew ódz­
twie. udy sie zważy, żc na Kociołki 
przeznacza się stosunkowo duże ob­
szary, co najmniej 5GG mg na jeden 
kociołek i w felc zajęcy wymyka się — 
z-ostaje dużo zw ierzyny do rozmnoży. 
Mimo świetnych rezultatów cieszymy 
się, iż województwo nasze zamknęło 
polowanie na zające już z dniem 15-go 
b. m.‘*. -  G.

* * *

Ze ZfoczOwa nam piszą:
„Z łoczow ske Tow . Myśliwych po­

lowało 14 X II w  Sassowie (pola).

HOKEJ NA LODZIE.

W  dum wczorajszym odbyły sie na­
stępując? zawody hokejowe:

LT L . — Czarni 1:0 (1:0, Od), 0:0). 
Zawody o mistrzostwo klasy A Bram 
kę dla LTŁ . zdobył Sab/iski Czarni 
byli przeciwnikiem zupełnie równo­
rzędnym. Sędzia d Sabatowski.

Pogoń — Leclija 0:0 Zawody pow yź 
sze zostaiy rozegrane jako zawody 
towarzyskie z powodu fatalnego stanu 
lodu i padającego podczas zawodów 
deszczu. Pogoń miała przewagę i nie- 
w ykorzystała sytuacji podbramko­
wych Sędzia p. Frankowski.

Ukrain* —  Hasmonea 2:0 (l:0 , 1:0,

Strzelb 10 — zajęcy 32 (poprzednio po 
daliśmy' wynik m ylny); 24 X II w  Po- 
czapacli (las), strzelb 15, zajęcy 22, li­
sów 2 i kozioł, (jeden z lisów po pół­
godzinne ;n udawaniu nieżywego 
zbiegi); 31 X II Boniszyn (pola), 12 
strzelb, 37 zajęcy. Nadto w  Zazulach 
u p. Ansiona padło w  5 strzelb 38 za­
jęcy. Stan zw ierzyny na terenu eh to­
warzystwa o 50 prc. lepszy jak z* 
najlepszych lat w  ostatmern 10-Ieciu. 
Natomiast na innyJi terenami powiatu 
marne widoici. 29 X II w  Strutyr.ie w  7 
strzelb ubito 2 zające. Całkiem niespo­
dzianie wprowadziło województwo 
tarnopolskie caas ochronny od 15 sty­
cznia oez porozum,enia się z delegata­
mi M TŁ.“  -  A.

* * »

limo wyniki polowań:
Miejskie Tery. Myśl. polowało 28 

XII w  Malechowie- -Zboiskach; 10 
strzelb, zajęcy 40; 2 I w  Żubrzy,
strzelb 17, zajęcy 42; 4 I w  Grzybo­
w i rach, strzelo 8, zajęcy 18; 11 I w
Śwince w  10 strzelb, 26 zajęcy.

Tow . Myśl. im. św Ruberta 28 XII 
w  Powitnie, strzelb 12, zajęcy 17, 2 
rogacze, 1 lis; 21 X II w Zarudcach, 31 
zajęcy, strzelb 14; 4 I w  Sajko w e ,
strzelb 10, zajęcy 3, kozłów  2, 3 lisy,
1 dzik; 7 X II w  Werińżu, strzelb 12, 
zajęcy 7 i 1 rogacz.

W  Rzęśnk Polskiej w  uobracn Ar- 
cybikupstwa łac, 31 X II w strzelb 12, 
zajęcy 23.

W  Rzęśnic u p. Waydowskćęgc 24 
X II w  sbzelb 16, zajęcy 32.

L. T . M. „Łow iec4* 30 X II w  Kucna- 
jowie w strzelb i5, zajęcy 30 i 2 lisy.

Gródeckie Tow . ML w  Mszanie 31 
X II w  strzelb 14. zajęcy 13

Chodorowskie Tow . M. w  Hr :chor: 
w ie 30 X II w  strzelb 12, zajęcy 10.

W  Wiszence w  aniach 10 i 11 I w  
strzelb 18, załecy 25.

W  Pietryczaćh u p. Rylskiego w  
strzelb 9, zajęcy 12 i 2 kozły.

O fćerski Ki. Myśl. w e Lw ow ie  30 
X II w  Mila-tymie w  strzelb 10, zajęcy 
12, w  Zaszkowie w  strzelb 8. zajęcy 
10. ^

M am y jednak i piękny wynik polo­
wania podlwowskiego do zanotowa­
nia, a to u p. Rud D eka w e  W roco 
wie, gdzie w  10 strzelb dnia 4 I ubito 
71 zajęcy; przypisać to należy tylko 
zamiłowanej hodowli i troskliwości, 
jaką właśc ciel zu ierzynę otacza, czu­
wając bezustannie nad lasem, tępiąc 
wnykarzy i dając karmę zwierzynie.

ZicczoW ikie Tow . Myśl. polowało 
dnia 11 1 w  Żukowie; strzelb 15, zaję­
c y  29 i 1 dzik; ubito równ eż dwra o- 
gromne ktmdysy, goniące w  miocie za 
samami. W obec widzianej zwierzyn.]', 
wynik polowain a marny; naganka bar 
dzo źle prowadzona; program polowa­
nia nie obmyślany.

Lw . Tow . Myśi. „Nemrod“  polowa­
ło dnia 12 I w  Mikiaszowic. 18 strzelb. 
12 zajęcy.

W  Basiówcc w lasach kapituły obrz. 
łac. polowano w  dniu 11 I: strzelb 15. 
zajęcy 94, 1 lis i 2 jastrzęlre. Świetny 
sia.n zw ierzyny, zas-hign tc zarzadcy 
p. żucnaczewskiego. R. W.

0:0) Zawody tow. Gra na nfokim po- 
zioinit:. Sędzia p. Sawainwi.

i

ZA W O D Y BOKSERSKIE W E  LW O - 
. W IE.

W  aniu wczoraiszym  odbyły się za­
wody bokserskie pomiędzy drużynami 
LKS. .J^oguń** a Strzeleckim KS. „Bia- 
ii“ . Zw yciężyła  drużyna Pogoni w  
stosunku 11.3 pkt. W yniki poszcze­
gólnych waik są następujące.

Waga musza: Spinetęr (P ) —• Marks 
(B ) tvaika nierozstrzygnięta; ? waga 
piórkowa: W itter (P ) pokonał na pkt. 
„Ba,ku“  (B ). w. lekka: Bieniarz iP ) po­
konał Kozaka (B^ na punkty w. pół-
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Średnia ueormk (P ) po Konał Karasia. 
(B ) na pkt.. w. półśr Czapfelewski (P ) 
pokona} Omajsa (B ) na pkt.. w. półśr. 
Srebrzuk (B ) pokonał Bolibrzuchow- 
skiego (P ) na pkt.. w. ciężka Sulik (P ) 
pokonał przez k-o „Pehta" (B), 

Sędziował na ringu p. Latowski z 
Poznania bardzo dobrze, W idziów  b. 
mato.

ZAW O D Y NARC IARSKIF W  ZAKO­
PANEM.

Zakopane. W  sobotę odbyły się za­
wody narciarskie urządzone przez S. 
N. Wisła o  mcmorjał śp. por. W oyci- 
ckiegt Wyniki poszczególne są nastę­
pujące :

Bieg wojskow y na 25 klan. I )  szer. 
Kuraś (1 dyon sam.) 1 godz. 56 min. i 
25 sek 2) kapr. Kozik (4 p. s. p.) 1 
godz. 53 min. i 38 sek.. 3) Łuszyk, 4) 
Ficek.

W  biegu oficerskim pierwsze miej­
sce zajął por. Kasprzyk (21 p. s. p.) w  
czasie 2 godz. 8 min. i 22 sek.

Bieg na 17 kim. 1) Czech Br. (SNT i )
1 goi z . 14 min i 42 sek., 2) Michalski 
(3N. W isła) 1:18:39, 3) Motyka (SN. 
W isła), 4) Skupień (SN TT ), 5) Polan- 
kow y (SN TT ), 6) Czech Z. (SN. Sokół).

b ieg pań 6 kim. 1) Stopkówna (S. N. 
T. T .) 2-1 min. 11 s k., 2) GeworAówna 
(Strzelec) 26:06, 3) Ficherowa (S N TT ) 
27:02. Staczel Polatikówna nie staito- 
wała.

T U P N IE ) H OKEJOW Y W  ZAKO PA­
NEM.

W  turnieju hokejowym rozegranym 
w  Zakopanem zw yciężyła  Cracoeia 4 
kpf., st. br. 7 A, 2) Ma.kka.bi 3 pKt.. st. 
br. 5.4, 3) KTH. (Krynica) 3 pkt., st. 
br. 3:4, 4) W isła 2 pkt., st, br. 3:8. W y  
niiki zawodów  w drugim i trzecim dniu 
turnieju są następujące:

Drug, odeń turnieju 11 bm.:
KTH. (Krynica) —  Wisła 3:1 (2:0,

0:1, 1:0). Bramki strze ih dia KTFI. 
Mally, Baldinger i Proiok, dla W isły  
Makowski. Sędziował p, Osiek 

Csaeoyia — Alakkabi 3:2 (1:1. 0:1 
2:1). Bramki uzyskali dla p raooyił 
Czarnik dwie i Ziętkiewicz. dia Mak- 
kabi Brenner. Sędzia p. Browicz.

Trzeci dzień turnieju 12 bm.:
W isła —  CracovSa 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). 

W  barwach W isły grał Schraubek i 
dzięki niemu Wisła uzyskała zw yc ię­
stwo.

KTH. (Krynica) —  Makkapi 0:0. 
Zakopane. Konkurs skoków został 

odwołany z powoda silnego wiatru hal 
nego i zw yżki temperatury.

NARCIARZE PO LSCY STAR TU JĄ  
W  SM OKOW CU.

Br. ,Czech i K. Schiele będą starto­
wać we wtorek w  zawodach narciar­
skich w  Smokowcu.

HOKEJ W  W AR SZAW IE .

AZS. —  SKRA 11:0 (3:0. 4:0, 4:0). 
Bramki strzelili: AJamowski 6, Że­
browski 1, H, Zawadzki, Goszczyński 
i Twardo po fednej. AZS. wystąpił w  
rezerw ow ym  składzie z Adamowskta 
i Żebrowskim z  I-szej drużyny.

AZS. III —  Ginin. Mickiewicza 0 :0. 
W arszawa. Zawody łyżw iarskie zo­

stały odw otane z pcwo-du odwilży. 
PIŁKA NOŻNA NA ŚLĄSKU. 

Chorzów — Dąb 6:2 (2:1)
Kresy (Kr. Huta) — Pogoń (N. B y­

tom) 3:3 (1:3).
Policyjny K. S. — U iszowiec 10:2 

(3:1).
Odra —  Bogucice (3:2 (1:1).

W YJAZD  REPREZENTACJI 
HOKEJOWEJ.

W arszawa. Reprezentacja hokejowa 
Polski wyjeżdża z W arszaw y w dniu 
15 bm. P ierw szy match zostanie roze­
słany w Dayos z kanadyjska drużyną 
T oroiwo w dniu 18 bm., następnie z  re­
prezentacją Austrji lub Szwajcarii, w 

amu 2o bin., w dniach 22— 24 bm. dwa 
spotkania z Rosey Ostaad w Ostaad, a 
cd 27 stycznia do 2 lute&ę w  Chamo- 
n x (Mistrzostwa Europy)

Dziś z powodu koncertu tylko 2 przedstawienia 
o godzinie 3 i 5*30

APOLLO!
„ Ś P I E W A J Ą C Y  B Ł A Z E N "

W c t^ p  t y lb o  n a  o d d z ie lru e  s e a n sy .

Radiostacja nafiawtza we Lwowie,
W  sobotę w ieczorem  rozeszła się 

*'ogłosKa że radmstacja 'wowska jest 
już ukończona i obywają się nawet: pró 
by, na fali długości 358 m. Tymczasem 
pogłoska ta okazała się nieprawdziwą. 
Pragnąc dowiedzieć s"ę bkźszych 
Szczegółów sprawozdawca nasz udał 
się na Plac Targów  Wschodnich, gdzie 
w  pawilonie centralnym urządzono ra­
diostację, Obok pawilonu ustawiono 
dw*3 maszty około 25 ni. wysokości, 
rozpięto już antenę, a obecnie odbywa 
się montowanie urządzeń. W izyta  aa-

i szego sprawozdawcy robiła wrażenie, 
jakby przyszedł nie w  porę, bo tciern- 
wn?k stacji nie potrafił dać żadnych w y 

l jaśrtień. Oświadczył, że stacja będzie 
l ukończona za Kilka dni. może za dw?

może na cztery, będzie ona o  połowę 
j silniejsza, niż krakowska, a detektora- 
I mi będz e można odbierać w  promieniu 
| do 40 km W czorai pomimo ania świą- 
j tecznego cały persona' za jęty był mon 
j towaniem, bo dyrekcji zależy, aby w  
i najbliższych dniach stację puścić w  
‘ rtch.

Wiadomości ibieżace.
Poniedziałek

Hilarego 

Jutro: Feliksa 

Wschód słońca 7'19 

Zachód 1 ó*47

TEATR WIELKI.

Poniedziałek 12 bm godz. 7.30: „Jak
się bawić, to się bawić'4. (Tani dzień, ceny 
zniżone.)

Wtorek 14 bm. gooz. 7,30: „Księżniczka 
Chicago*.

TEATR MAŁY.

Poniedziałek 13 bm. godz. 7.30: „Karol 
i Ar.na“ . (Tani dzień, ceny zniżone.)

Wtorek 11 bm. aodz. 7.30: „Karol 1 
Anna44, (Tani dzień, ceny zniżone.)

TEATR  REWJ1 AiONC*4

Nic dzieła 12 bm.. godz. 7.30 i 9.30: „Górą 
grube".

BIURO KONCERIOW E M. TUERKA.

Poniedziałek 13 stycznia: Artur Rubin­
stein, Pianista.

Piątek 17 stycznia: Emil Tetaanyi,
Skrzypek. 2.30

KINO TEATRY.

APO Lu O : Najw ększy fiar dźwię­
kow y „Śpiewający błazen44 z Al. Jol- 
sonem.

CASINO : „Magdalena".
CHIM ERA: „Egzotyczna kochanka" 

z Claią Bow. • /
KO PERNIK : „Hr. Monte Clinsto". 
LE W : Conrad Veid-t w  filmie „Na­

rzeczona Nr. 68“ (Kraj be? kobiet). 
M ARYSIEŃK A: „.Hr-. Mcmte Christo*. 
P A ŁA C E : „Białe cienie".
S T Y L O W Y : „Dzwonnik z  No-tre - 

Dame"
= = n ^

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Ple 
knych we Lwowie, gmach Muzeum Prze­
mysłowego, wejście od ul. Dzieduszyc- 
kich 1. ł. Codziennie otwartą jest od 10— 
15 popol. wyrtawa arlystćw-malarzy; 
Bartkowskiego, Kahanego. Lania, Pychter 
Janowskiej i Wuchtla o.az wystawa ogói- 
na tzw „Gwiazdkowa44 artystów lwow­
skich.

= a =

— Do numeru dzisiejszego dołącza­
my dalszy c,ag powieści „Pow rót z  
Babilonu"

~ a =
m r  D L A  B I U R  - m m
księgi h a n d l o w e  różnych «vstem ów

tK .S A R M A C JA 4
Lwów, Akad; ituc ta 8, Teł. 48-74. 48,

= = □ =

— Ze zwyczajnej rubryki. Nie znam 
sprawcy włamali się ubiegłej nocy do 
firmy „Jedność" przy ul. Wyspiań- 
skego 1. 38, skąd zabrali rozmaite to­
wary. —  Dokonano dalej wlamama do 
mieszkania ks. Alfreda Dobieckiego 
przy ul. Ujejskiego 1. 8. Ilości i warto­
ści skradzionych rzeczy n e ?do’ano na 
razie stwierdzić, —  Z mieszkania Mie- | 
czysława Langa przy ul. Kordeckiego i
1. 17 skradziono św tkę, podbitą kan- ' 
Sarami. —  Nieznani sprawcy dostał* 
Sie dalej do mieszkania Rozalii Scbil-

ling przy pl. Strzeleckim 1 14 i skradli 
w iele rozmaitych rze izy , mestwierdzo 
nej na razie wartości —  Po rozbiciu 
zamku włamali się złodzieje do mie­
szkania Hermana Beriingera przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 20, skąd zab ali dwa 
lichtarze srebrne, cztery duże' pahary 
srebrne 1 materię kangarnową. —  Po 
rozbiciu kłódki dostali się w  końcu 
złodzieje do mieszkania Wolfa Kupfer 
Schmidta przy u! Zborowskich, skąd 
zabrali część srebrnej zastawy stoło­
wej, garderobę i bieliznę, srebrne kan­
delabry i srebrną torebkę damską.

—  Porwanie dziecka. Stanisław P ie­
trzyk, zamieszkały przy ul. sw. W o j­
ciecha !. 26, zawiadomił policję, iż w  
dn u wczorajszym wpadł do jego mie­
szkania Józef Dybowski, naczelnik gmł 
ny Kobylniki w  województw ie wileń­
ski em w  towarzystw ie żony jego Na- 
talj., z  którą ud nćesiąca nie żyje. po- 
czem Dybowski przewrócił P ietrzyka 
na łóżko, ą w  tym czasie P ietrzykowa 
zabrało dziecko i zbiegła samochodem 
w  nieznanym k:erunku. Dybowski opu 
śch następnie mieszkanie Pietrzyka.

—  Zw łoki nowtnodka płci męskiej, 
o w :n;ęte w  papier, znaleziono wczoraj 
w  ogrodzie Teofila Nowaka przy ul. 
Gródeckiej 1. 139. Na polecenie lekarza 
miejskiego dra Ćwiklińskiego zwłok 
odstaw one zostały do Instytutu tnedy 
cymy sądowej.

—  Ci, którzy spoczeb za Kratkami. 
Policja aresztowała wczoraj Jana Ł o ­
zińskiego, rzeżnika ł Michała Łastajr 
praktykanta budowlanego pod zarzu­
tem kradzieży Za usitowane włamanie 
przytrzymani zostali: Józef Telepka. 
karany za kradzież, Franciszek Ostrów 
skł karany i Adolf Kamiński, pozosta­
jący bez zajęcia, wreszcie spoczął za 
kratkami Jan Madejewski. zam. w  Za~ 
marstynowie, podejrzany o uprawianie 
sulenerstwa.

— Dwa samobójstwa. W  aniuwczo 
rajszym targnęła się na życie Marja 
Griiner, żona malarza pokojowego. Po 
izuoona wraz z dzieckiem przez męża 
udała się do jego rrreszkania przy ul. 
Długosza i tam usiłowała się ptrufi 
kwasem siarkowym Przewieziono ją 
do szphala w  ciężkim staric.

Drug wypadek w ydarzył się w  Pań 
stwowym Zakładzie Obróbki Drzewa 
na Persenkówce, gdzie robotnik W o j­
ciech Mrozićski w  za-rmarze samobój­
czym poderżnął sobie gardło Pow o­
dem nieuleczalna choroba.

= □ =

□  KROSNO. Kurs oświatowo-$połe- 
czny odoy? się tu staraniem rady szkol 
nej powiatowej za in ciatywą insp. p. 
U rbań?kiego przy pomocy tymczaso­
wego zarządu powiatowego w  Kro- t 
śnie W  kursie tym wzięło udział nau- 1 
czycielstwo powiatu krośnieńskiego i 
strzyżowskiego —  ponadto uczęszcza?! 
ną kurs kandydaci V-kursu seminar­
ium nauczycielskiego. Ogólna liczba 
słuchaczy wynosiła 51 osób. W ykłady 
obejmowały 48 goaz... —  Prelegen­
tów  przybyło dwudziestu (20).

W  w jkladach, znakomicie opraco­
wanych położono nacisk na oodniesic-

nie kultury rolnej, sadownictwa i hodo­
wli bydła; uwzględniono znaczeniu 
spół izielczości mleczarskiej i ^a/CMT- 
skiej kraju; podnoszono znaczenie w y ­
chowania fizycznegt, przysposobienia, 
wojskowego oraz jednoczenia młodzie­
ży  w Związkach Strzeleckich; poeaiw 
całokształt prac oświatowych, poczy­
nań T. S. L.. zwrócono uwagę :ia dzia­
łalność ocgan;zacji w strażach pożar­
nych; omawiano kulturalny wpływ* 
Związku Teatrów  i Chórów Ludowych 
na terenie Maiopoisk*', a przedstawi­
ciel naczelnego zarząau Zwirzku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół Pow »ze- 
cnnych podkreślił wybitne znaczen i 
nauczyciela-ośwlatowca w  szkole i w  
środowisku pracy pozaszkolnej.

C ały  kurs był tak oomyślamy i prze­
prowadzony. że przyniósł naIwiększą 
korzyść nauczycielstwu, pracującemu 
wśród mas indu rolniczego i robotnicze 
go.

Nauczycielstwo miało możność prze. 
konać się o  zraczen ' 11 swej pracy po­
zaszkolnej i utwierdziło się w  tem prze 
konaniu, że ta droga krocząc przyczy­
ni sie do podniesienia mocarstwowej 
potęgi O jczyzny { wykuje Jej świetla­
ną przyszłość i dobrobyt gospodarczy.

Dano temn mocny w yraz podczas 
pozegiłalaego zebrania towarzyskiego 
nie szczędząc serdecznych słów uzna­
nia } podziękuwania dla organ zatora 
kursu, inspektora szkolnego p. Urbań­
skiego, w ładz powiatowych, jakoteż 
prelegentów j orgamzacyj przez nich 
reprezentowany ch.

Radiofon.
Poniedziałek, 13 stycznia

W arszawa (141!) 12.0b. lb.45: Mu­
zyka z  płyt gramofonowych. —  17.45: 
Muzyka lekka z „Gastronomu". —  
20.30- Op°roŁka J3zi<Lzi‘ R. Sfo'za. —  
22: .,i>ni studenckie" w yg ł. W . Gra­
bińska, sędzia grodzki dla nieletnich. 
—  23: Muzyka z .Oazy‘‘ . —  Kraków 
(312) 19.25: „Dodatnie i ujemne strony 
obecnych granic Folski44 w yg ł prof. 
dr. J, Dąbrowski. —  Poznań (334; 
17.45- Koncert solistów —  20.05: Dzie 
sięc minut humoru. —  2C.30- Koitcert 
muzyki lekkiej. _  Katow ice (408 
19.05. „Jak powstały r.azwy miejsco­
wości w  Po lsce" w ygł. dr E. T rza ­
ska —  20.u5: .Polska ustawa o zw rł- 
ozaniu nieuczciwej konkurencji" w ygł, 
dr. S Gronowski. —  Wilno (385) i7.15 
Audycja dla dziec.. —  22.25: Muzyka 
lekka. __ 23: Snacer detektorowy po 
Europie. — Rzyn* (441) 17.30- Koncert 
skrzypka V. Prihody. _  Sztokhoim 
(436) 19.30: „Tannhaeuser" opCią Vva- 
gnera. _  Budapeszt (550) 19.3o: Kon- 
oert filharmoniczny. — Huizen ( 1875) 
^3.40'. Koncert symfoniczny. —  HH- 
versum (1071) 20.40: „M ojżesz" orato­
rium Bnicha. —  Królewiec (276) 20: 
„M ignon" opera Thomasa.

W iórek, 14 stycznia.
W arszawa (1411) 16.15: Muzyka z

płyt gramofonowych. — 17.45 Koncert 
popularny —  Kraków (3J2). 17.15: 
„ p rzegląd geografrezno-gospodarezy" 
wygi, dr. Ormicki. —  Poznań (334) 
17.05: Rozrywki umysłowe. —  19.05: 
W esoła pogadanka. —  22.45: Muzyka 
taneczna z  kawiarni „Esplanada". —  
Katowice (408) 19.05: Intermezzo mu­
zyczne. —  19,20: „Baron Trenk" ope­
retka Mbini‘ego. _  W :!no (3S5) 12.05: 
Poranek muzyki oopulamej. —  17.15: 
Audycja dla dzieci. — 18.45: Kąeilc cha 
panów. —  22.25: Muzyka lekka. — 
Kopenhaga (281) 20: ,.M kado" opere­
tka Gilberta. —  IJmzon (1875) 21 40:
Koncert orkiestry HaarlemskieL —- 
Daventrv (479) 20.15: „Rozbitek" słu­
chowisko Steyen^ona. —  Turyn (274) 
20,45: Transmisja opery z Teatro Rć- 
gio. — Paryż (1725) 21: „Pomnie d‘Api4 
Offenbacha. Wiedeń (516) 19.30?
„Manon" opera Masseneta. —  Lipsk 
(259) 17.30: Koncert kompozytorski
Waltera Niemama. — Frankfurt (30fÓ 
19.30: „O tello" opera Verdi4tgo. 
Królewiee (276) 20: Koncert symfoni­
czny.
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„budzie śm eini".
Tybetańczycy i miaszjsańcy gór Hi- 

malayskjcto oć Nepalu aż dc Birmy, u- 
waża.ą za swych najnieoe^piecaiieł- 
wzych w rogów  tajemnicze ;stoty, zw a­
ne przez nich „ludźmi śnieżnymi*'.

O tajemniczym tym szczepie pisze w  
swe? pracy niedawno wydanej badacZ 
ongifctelci Stanley Jackso*
„Ludzie §nivżni“  zam.esztouii, wysotue 

s z c z y ty  górskie Himalajów tu i pod te- 
nią śniegów wiecznych Maja to być oł- 
brzymy, o strasznej sile. Jest ich nio- 
wie.u. p o  kilkunasto mieszka na po­
szczególnych szczytach łańcucha gór­
skiego. W  doimy nie schodzą nigdy.

Ale, jak opowiadają pasterze, gdy 
spotkają człowieka, który wdziera s.ę 
w  ich dzieoziny, rozdzierają go. Zw ła­
szcza okrutne n:a,ą być kobiety te&o 
szczepu.

Jackson pisze, że możnaby uważać 
te wszystkie opowiadania za bajkę, 
wym ysł, legendę ludową, gdyby nie to, 
że w  każdem takiem opowiadaniu w y ­
stępują zawsze jedi»e i te same szczegć 
ły  o tajemniczych „ludziach śmoż- 
nyclC.

Początkowo badacz myślał, że w  po 
etycznym języku wschodu łua bierze 
za „ludzi śnieżmycb** zwyczajne niedź­
w iedzie górskie, aie z  czasom zdobył z 
opowiadań takie szczegóły, które każą 
się domyślać, że chodzi w  tym wypad­
ku o istoty imeligentoe, ob Jarzone 
mową.

Zd*uza się ozosto, że pasterz, zapę­
dzony wysoko w  góry zostaje nagle 
napadnięty przez takiego wielkoluda.

O w ce nie lękaja się tajemniczych na 
pastuików zupełnie, co  dowodzi, że mu” 
sza to być ludzie

Pasterz w  trwodze, ucieka aż do 
chaty położonej niżej.

Oibrzym ściga zapamiętale człow ie­
ka, który wdarł się do jego państwa. 
Pasterz zapiera drzw i chary i zamyka 
na wszystkie spusty, ale oibrzym ze 
straszną siła poczyna wstrząsać całym 
domem, tłucze szybę i wsuwa silną 
żylastą rękę do wnętrza, by porwać 
ofiarę. Mieszkańcy bronią się wtedy 
w  ten sposób, ze smaruja rękę olbrzy­
ma masłem, co go widocznie ułagadza, 
ffidyż po pewnym czasie odchodzi i gi­
nie bez śladu.

Jacksonowi nie udało się Spotkać ani 
z jednym pasterzem, któryby mógr o- 
powiedzieć o tern, jak wygląda ten ta­
jemniczy mieszkaniec łPm ahiów . Kto 
z pasterzy spotkał się z nim w  cztery 
oczy. ten wogóle już nigdy nic nie o- 
powie, gdyż wielkoludy mordują bez 
'Kości. „Ludzi śnieżny h“  tubylcy na­
zywają „migue“ .

W ładze angielskie w ysy ła ły  ekspe­
dycje wojskov/e w  góry. ale bardzo

często adaizało się, że żyw a  nuga nie 
wracała z takich podróży. Patrole, k tó­
re wracały, meldowały że  nikogo nie 
m ogły znaleźć. i

Pod w pływ  cm książki Jacksona, za­
interesowanie w  Anglji tejerantczymi 
,.,rrigue‘ami“  wzrosio. tak że ie-st moż­
liwe, iż zbierze się większa eksp"dycja 
Uuzorrycłi, dobize uzbrojona, "itóra 
zbada, ile jest prawdy w  opooteda-

niach górali himalajskich a ile przesa­
dy.

Co prawda, Azja. a zwłaszcza Hima­
laje, są bardzo mało jeszcze zbadane i 
możliwość egzyst.w am a jakiegoś bit­
nego szczepu górskiego, który nie my­
śli poddać sie prawom przybyszów  
angielskich nic Jest zgoła wykluczana. 
Ale w  takim razie, dlaczego ow i go- 
lja-5i mordują ludność tubylczą?

i

Rozmaitości.
r- f  uastioterapja, W  tych dniach 

prof. Lrubatit z  uniwersytetu w  Bor- 
deaux miał odczyi z  dziedziny kuli- 
narno -  lekarskkj. Profesor omawiał 
nowe sposooy zażywania lekarstw, 
niegirzs jemnych w smaku. Prelegent 
twierdzi, że wynalazł nową metodę, 
która odda wielkie usługi ludzkości. 
■Chorym, którzy musza zażyw ać pre­
paraty jodowe, profesor przepisuje je... 
w  ostrygach. W  tym celu prelegent 
pokazał na przykładzie, jak należy tó 
czynić. Sterylizowanym nożem utwo­
rzy ł muszlę ostrygi, oderwał połów ­
kę muszij w  gumowych rękawiczkach, 
w ło ży ł ostryg© do przygotowanej ką­
pieli jodowe! i taką przepojoną ostry­
gę połkną), uśmiechając się wdzięcz­
nie do słuchaczy. P ro t  Lbubafte nad­
mienił że jego doświadczenia sa jpwo- St&rii wyjścia dla nowej metody. Od­
tąd oleum ncini będzie można zaży­
wać w  sałacie, w e rmouth. w  dobrze o- 
słodzonym puddmgn. żelazo w  omle­
cie ittf. itJ. Prof. Loubatie nazwał swo­
ją metodę gastroterapją. Prof. Lou­
batie twierdzi, że żołądek zupełnie i- 
naczej reaguje na tak sprepai owaue 
środki lecznicze ; że środki podane w 
ten sposob oddziaływują o w iele in­
tensywniej na organizm. ,nż zażyw a­
ne bezpośrednio 

-f- W ystęp ucznia Paderewskiego w  
Paryżu. Laureat Konserwatorium W ar 
sza wieki ego oraz konkursu im. Chopina 
w  W arszawie, p. Henryk Szitompka 
po półtorarocznej pracy pod ki&iuin- 
klęm Mistrza Paderewskiego, wysrą- 
ipił w  połowie grudnia z publicznymi 
konce-ta/mi w kilku większych mia­
stach francuskich (L ille koubalz i łn ). 
W  najbliższym czasie p. Henryk 
Sztompka weźmie udział w  wielkim 
kotjcerc!e symfonicznym w  Paryżu. 
P-asa francuska podnosi zgodni© w iel­
kie w a lory jego gry.

+  Tipperary znów iesf sławiło S łyń  
.Ue w piosence żołnierzy angielskich 
za czasów wojny światowej Tippcra- 
ry  ( “ Long is the v 7ay to Tipiptrary") 
znów się przypontRiało światu. W  tych 
dniach obchodziła tam pewna para 
małżeńyka w ięcej niż brylantowe go­
dy gdyż 80-lecic pożycia małże fis kie-
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Mola spowiedź*
W olny przeklaa Ireny Łozińskiej.

(Ciąg dalszy)

Chociaż moje w ystępy ciesz/ly się 
w San Frandsko ogromnem powodze­
niem nie byłam za d )w o ’e-ia, gdyż u 
publiczności nie zn.a'azłam zrozumienia 
i poparcia m oH i ideałów w  sztuce. W  
tern rodzimi era mieście namnożyło sie 
mnóstwo moich naśladowczym niektó- 
re z nich nówet szkoły pozakładały, a 
ziomkowie nie tylko byli z trgu zado­
woleni. a’e,^ak mi się zdaje, niechętnie 
odnosili się do poważniejszych, sąia- 
che.tiiych hhri w  mo.ictj sztuce. W  tańcu 
moich naśladowczy ń była Jakaś sen ty- 
mei.talno-cukieirkcwa słodycz, rozpo- 
wszechniały tylko pewne odłamy mo- 
ej sztuki i nazywały je harmonijnym, 
P'’’nvm pięknych ferm ta'-rem, ale za- 
p uriniafy o Masycznym stylu i d’atego 
tak bardzo oddąhły się od „sprężyny11 
i właściwego znaczenia mojej sztuki.

\V pewnej chwili w ieszczego pory­

wu miłości do Ameryki powiedział 
W alt Whiitman: „S łyszę śpie-w Am ery- 
ki11. a P  doskonale potrafię sobie w y o ­
brazić ten potężny śoiew —  od fal 
Oceanu Spokojnego, ponad równinami 
wznoszą się g losy : to potężny chór 
dzieci. młodz eńców kobiet i mężczyzn 
na cześć demokracji. Ja również mia­
łam w izje —  mrzałam Amerykę tańczą 
cą? W yobraziłam  sobie ten taniec jako 
godne zakończenie ow ego śpiewu, w  
którym W alt wyczu l duszę Ameryki. 
Ta muzyka musi posiadać rytm, radość 
i ootężny rozmach liny Rocky Moun- 
tair.; nie może mieć nic wspólnego z 
u iczng pieśnią jazz-bai;du. musi być 
łodoona drżeniu amerykańskie’ duszy, 1 
która przez pracę w yryw a  się ku har­
monijnemu życiu Ani fo itro ti. ani char 
leston me mogą skazić tego tańca, któ­
ry powinien przypominać radosny ta­
niec kołow y dzieci, wdzierających się 
na szczyt, by wkońou zdobyć doskona­
łe formy życia.

Nie mogę powstrzym ać się od iro­
nicznego uśmiechu, kiedy moje tańce., 
nazjw aią  grecki-emi, gdyż początek 
swojej sztuki wyprowadzam z całk!err 
innych źródeł. Czerpię ią z opowiadań 
babki, IriąmHci. Bardzo często słucha­
łam jak to w  czterdziestym dziewiątym

go Małżonkowie Cougldan maią ra­
zem 215 lat. Pan Goughlan ży je  już na 
świecie 109 'at, małżonka jego przy­
znaje się do 106. Staruszek jest dotych- 
ozi? ba., dzo rześki 1 doskonale pamięta 
słynny huragan, który nawiedził Irian 
dję w  r. iS33 zniszczyw szy ca ły  ki aj. 
Przed 102 laty mr. GougWnn jechał ja­
ko 7-l&tn: chłopiec po raz p ierw szy w' 
życiu dyliżanstm pi.’ etatowym ze wsi 
'■odnnnej do D iblma. Do przeszłego ro 
ku staruszek pracował samodzielnie w  
swym ogrodzie, p ^ c za s  gdy jego w ier 
na połowica zajmowała się kuchnią, a 
nawet urządzała w~‘elkie pranie bez ob­
cej pomocy. Najstarszy syn tej długo­
wiecznej pary ma dziś 78 lat i obiecuje 
■wstąpić w  śłady rodziców, gdyż nigdy 
jeszcze nie chorował, naweł  na zęby.

- r  Odświeżanie mleka przy pomocy 
elekiryczEOścf. N iezwykle interesujące 
gu odkrycia dokonał ostatnio znany 
chemik wiedeński, profesor Seidel. Ba­
dając znane powszechnie zjawisko tzw, 
„zsiadywania s’ ę '‘ nneka w  czasie bu­
rzy  wskutek wyładowań elektrycz­
nych w atmosferze, doszedł on do 
wn osku, że prąd elektryczny, w  odpo 
wiedni sposób użyty, doskonąfe naaaje 
się do odś\yieżan:a rnieka. Po  skon­
struowaniu specjalnych lamp elektry­
cznych. wytwarzających fa ’e o okre­
ślonej długości i amplitudzie i podda­
niu icn działania ogrzanego do 10 stop 
ni mleka uda’o się prof. Se id! owi uzy­
skać mleko, które w  ciiłodnem miejscu 
utrzymuje się w stanie zupełnie świe­
żym od 2 do 4 tygodni. Odkrycie piof- 
Seidlo mieć będzie niewątpliwie donio. 
się znaczenie prak^cznc.

Z rudni wytfewńitztns.
Staraniaaj Ministerstw a I<o6et Pu­

blicznych ukazała siz księga r>t. „P o ­
mniki bowwrtików' o  Niepocliegtość 
1794— 1863“ W arszawa • 1929. 325 słr. 
Jest to zbiór fotografij grotów  po­
wstańców i żołnierzy polskich z 19-go 
wieku, uzupełniony pianami syfnacyj- 
ncmi poszczególnych pobojowisk i mo 
gtł na 11‘ch się znakujących. 335 zdjęć 
i 66 planów, starannie rcprcdiiKow a- 
nych, ujęte jest w  kilka rozdziałów 
według epok: kościuszkowskiej, napo­
leońskiej, powstania listopadowego, 
„w iosny ludów11 i styczniowego. Do 
każdego rozdziału, jakoteż do caicgo 
azieła, -wyczerpujące wstępy napisał 
żmwiy likstoryk. Henryk Mościcki. P o ­
daje w  nich krótki rys historyczny 
danych epok. kreśląc na te «i tle role 
bojowników walk o  wolność Polski. 
Lałość uzuipełniają „Objaśnienia11 i al­
fabetyczny „Skorow idz nazwisk11, u- 
łatw iającę' orjentację w  mnóstwie na­
zwisk poległych bonaterów. Bardzo 
. lobie są notatki historyczne przy ka- 
żdem nazwisku czy  miejscowości. Pod 
względem  zewnętrznym wydawni­
ctwo Min. Rob. Publ. przedstawia się 
również korzystnie, jako foljał w  płó­
ciennej oprawię ze złoto wyciskany­
mi napisami. Ze względu na swą w y ­
soka wartość winno znaleźć sie w  
ręku każdego Polaka. bwb

K ażdy  num er d o w n d o w y  liczy  

się 2o  gr
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oLu, wozerr płótnem okrytym, jecha­
ła z diziadkiem p izez ogrotrwie ró,vvniny. 
^łiała lat uśmnaście a on clwadzieścin 
leden, kiedy w  rym wozie, w  oz?sie 
krwawej putycziki z  czerwoncskórymj 
urodziło się jej pierwsze dziecko. Na- 
tj'< limiast po odparciu Ind jap dziadek 
Dodb-egł do wozu i trzymając jeszcze 
d jm iący karabin w ręku ujrzał nowo­
narodzone dizlecko, a po przyjaździe 
do San Franci-sko zbudował jeden 2 
rienvszych  drewnianych domów, w  
btó^-yni jeszcze jako rrrala dzfewazyp- 
ka często bywałam.

A potem opowiadała mi babka o \r- 
iandii, śpiewała irlandzkie ludowe pio­
senki i nauczyła bardj -> wesołego tań­
ca .,ji®*‘ . Te  wrażenia zapewne pot&czy 
ły  L  w mojej cłuszy z bohaterskim 
duchem moich pradziadów, amerykań­
skich pionierów, nabrały wojowni­
czych rysów  .todai walczących z czer- 
wonoskorymij może nawet niektórydi 
gestów Indian; a potem przyłączyło 
hę Jo tego wszystkiego nieoo ..Yance 
Dodie*1, odziedziczonego po dziadku, 
pulkowniiji Tomaszu Gray. który w la 
śnię wtedy powrócił z wołny óotnowei. 
Banką um.ała w  przedziwny sposób 
sr'atać rego rodzaju wspomnienia z 
irlandzkim „jig“ , a ją przejęłam to

wszystko od nie®, przerobiłam w  w ła­
ściwy mi m 1 od o a ni - ry ka ński sposób i 
ożyydłam  szlachetnym duchem W alt 
Wluitmana. Takie jest pochodzenie tak 
zwanego „greckiego1* tańca, który roz 
■powszechnuam po całym swiec-e.

Ale to co lłowyźe.i napisałam. było 
tylko źródłem pierwszych podjyct. Póź 
niej anplazłam w  Europie trzech połęż 
nych mistrzów, trzech zwiastunów Kul 
tury rucnu i iworczości w dz:edzin:e 
ańca, w  naszem stuleciu: Bvethovena. 

Wagnera 1 Nietsch‘ego. Beethoyen dał 
poteźnw rytm 'Wagner klasyczna fer­
mę, a Nietzsche duchową glępię tańca 
—  Nietzsche był pierwszym filozofem 
tańca.,

Często pyiam siebie, gdzie znaleźć 
amerykańskiego komirozytora, który­
by potrafił stw orzyć taki śpiew Ame­
ryki, jaki słyszał Wfutman i kto skorn 
ponuje muzykę do prawdziwego ame­
rykańskiego tańca. Ta muzyka naturn' 
nie nie może nawet w  najdrobn.cj- 
szych szczegółach przypominać rytm u 
iazz-bandu. Młooz; kompozytorowie 
Ameryki błagam was. stwórzcie tako 
muzykę, ktoraby mn^ła być symbo em 
A meryki, W alt Whiteiana, Ameryk' 
Abrahama LinkoLia

(C  tL 11}.

Wrdaw.^a \ iwUctor odpowiedzłałLP: Wilhelm Antoni Skrzyczyńskl.
E drukarni „Słowa FoJsklcgo** Lwów- a!, Zimorowiczp 15.


